
Przy pomocy 
państwa
górnicy i hutnicy 
budują
własne domki 
mieszkalne

SIERPNIU br. przyjęta
została na wspólnym po­

siedzeniu egzekutywy Komitetu 
Wojewódzkiego Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej i Pre­
zydium Wojewódzkiej Rady Na 
rodowej w Staiinogrodzie, w 
obecpości Przewodniczącego Ra 
dy Państwa — Aleksandra Za­
wadzkiego, uchwała o podjęciu 
indywidualnego budownictwa 
mieszkaniowego dla ludzi pracy. 
Na podstawie tej uchwały w kil 
ku miejscowościach woj. stalinc- 
grodzkiego rozpoczęto już budo 
wę pierwszych indywidualnych, 
jednorodzinnych domków miesz 
kalnych, które stanowią włas­
ność osobistą ludzi pracy, wno­
szących jako wkład do tego bu­
downictwa środki finansowe o- 
raz świadczenia własnej pracy 
w godzinach wolnych od zajęć 
zawodowych.

BUDUJĄCYM własne domki 
mieszkalne górnikom i hutni­
kom oraz pracownikom zatrud­
nionym w innych dziedzinach 
gospodarki, państwo ludowe za 
pewnia szeroką pomoc poprzez 
ułatwienia w dostawie materia­
łów budowlanych, odstępowanie 
działek budowlanych oraz zapew 
nienie nadzoru technicznego.

Cena 25 groszy
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Dla uczczenia II Zjazdu Partii
górnicy kopalni Zabrze-Wschód

inicjatorzy czynu produkcyjnego 
na cześć I  Zjazdu PZPR w  1948 roku

dadzą 76 ty s ię c y  to n  
w ę g la  ponad p lan
Już 130 tysięcy włókniarzy uczestniczy 

w  Czynie Przędz jazdo wy in

Z GÓRĄ 5 lat temu, w październiku 1948 r. 
górnicy kopalni ,,Z abrze — Wschód“  zwrócili 
się do ludzi pracy całego kraju z apelem o 

uczczenie czynem produkcyjnym Zjazdu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej. Obecnie postanowili 
oni godnie, pięknym czynem produkcyjnym uczcić 
II Zjazd PZPR. Zobowiązali się oni mianowicie dać 
do końca br. 76 lys. ton węgla ponad plan roczny.

p  ODEJMUJĄC to amibiitine 
zobowiązanie, górnicy ko-

j

D o n io s łe  u c h w a ły  
w ie d e ń s k ie

Tt/f USIAŁBY być dotknięty ślepotą polityczną człowiek, któiy nie 
1V1 spostrzegłby potężnego wpływu, jaki na bieg wydarzeń mię­

dzynarodowych wywiera dziś światowy ruch pokoju.
Podżegacze wojenni dokładają wiele wysiłków w celu zao­

strzenia sytuacji międzynarodowej, pomnożenia konfliktów między 
poszczególnymi narodami i wywołania wojny. Jednakże oczywiste 
jest, że złowrogie intrygi i machinacje siewców wojny napotykają 
na rosnący i potężniejący opór narodów miłujących pokój.

Że prowokacje wojenne zderzają się z najrozmaitszymi forma­
mi ofensywnej, dynamicznej akcji obozu pokoju, a ze starć tych 
obrońcy pokoju wychodzą zwycięsko, a ciemne siły wojny zmuszo­
ne są cofać się i ustępować -  nie znaczy to, oczywiście, ze walka 
jest już wygrana, że imperialistyczny obóz podżegaczy wojennych 
został pokonany, że minęło groźne niebezpieczeństwo zawieszone 
przez „kartel śmierci" nad ludzkością.

Ale znaczy to, że walka jest skuteczna, że twórcza wola poko­
ju, którą ożywiono setki milionów ludzi na całym świecie -  zdolna 
jest pokrzyżować i zniweczyć plany wojny i zagłady.

Zakończone w Wiedniu obrady V sesji Światowej Rady Poko­
ju dostarczyły wielu dowodów skuteczności waiki o pokój i uzbroi­
ły narody świata w nowy ładunek energii, otuchy i środków do 
walki przeciwko imperialistycznym siłom, opętanym szałem wojny.

pO NAD trzystu delegatów 
» 59 krajów -  oto liczby, któ

uż trzeci dzień
Nowy Jork 
bez gazet
w  wyniku 
potężnego strajku 
pracowników prasy

• członków Związku Zawocio 
wego Chemigrafów (związek 
ten należy.do AFL) w Nowym 
Jorku nie ukazały się następują 
ce dzienniki: „New York Times“ 
„New York Herald Tribune“ , 
„Daily News“ , „Daily M irror“ , 
„New York World Telegram and 
Sun“ , „New York Post“  i  „Jour- 
nal-American“ . Z wyjątkiem 
dziennika „New York Herald 
Tribune“  pozostałe dzienniki 
nie ukazują się już trzeci dzień.

STRAJK członków Związku 
Zawodowego Chemigrafów po­
parło 20 tysięcy innych pracow­
ników prasy.

B tra jk  g ru p y  ro b o tn ik ó w  p o rto ­
w ych , p ro k la m ow an y  l  g ru dn ia , 
•p a ra liżo w a ł pracę na w iększości 
nabrzeży w  N ow ym  J o rku  i  w  
N ew  Jersey.

S tra jk  zo rgan izow ali p rzyw ód cy  
Z w ią zku  Zaw odowego R ob o tn i­
k ó w  P o rtow ych , k tó ry  n iedaw no 
fo s ta ł w y k lu c z o n y .z  Ą F Ł ( am ery 
kańska fe de ra c ja  pra cy ). R obotn i 
• y  p o rto w i p rz e rw a li pracę na 
Snak p ro testu  p rze c iw ko  no w e j u- 
i ta w ic ,  k tó ra  weszła w  życie 1

tru d n ią  b r. i  zgodnie z k tó rą  ro - 
o tn icy  p o rto w i m uszą o trzym y ­

w ać zezw olen ie na pracę od spe­
c ja ln e j ko m is ji rządow ej, oraz 
p rze c iw ko  śledztw u prow adzone­
m u  przez p o lic ję  pod pre tekstem  
„U ja w n ie n ia  e lem entów  przestęp­
n y c h "  w śró d  ro b o tn ikó w ,

oto liczby, która 
świadczą o reprezentatywności 
geograficznym zasięgu tego nie­
znanego do tej pory w historii ru­
chu. Byli tam przedstawiciele 
wszystkich ras, różnych kolorów 
skóry, delegaci narodów najbar­
dziej przodujących w dziedzinie 
kulturalnej i ekonomicznej jak 
również wysłannicy narodów za 
trzymanych w rozwoju przez ucisk 
kolonialny.

Szeroki wachlarz ludzi najroz­
maitszych zawodów, wyznawców 
różnych kultów religijnych, zwo­
lenników najrozmaitszych syste­
mów politycznych był miarą, jak 
głęboko w życie narodów wrosła 
idea walki o pokój. Mimo dzie­
lących ich różnic, wszyscy ci lu­
dzie zgodni są co do podstawo­
wej prawdy: nie wolno dopuścić 
do nowej rzezi światowej, narody 
mogą żyć obok siebie w przyjaźni 
niezależnie od ustroju gospodar­
czego, w jakim żyją same, wszyst­
kie zaś sporne sprawy międzyna­
rodowe mogą i powinny być za­
łatwiane drogą rokowań.
'T 'A  podstawowa prawda, sta-
A nowiąca od lat fundament 

pokojowej polityki Związku Ra­
dzieckiego i krajów demokracji 
ludowej, w ten sposób została 
r a t y f i k o w a  na, została za­
twierdzona przez 59 narodów re­
prezentowanych przez najbar­
dziej aktywne, ofiarne i świado­
me politycznie siły społeczne tych 
narodów.

W toku obrad stwierdzono, że 
rozejm w Korei, do którego zmu­
szone zostały Stany Zjednoczone, 
był wynikiem powszechnego na­
cisku opinii publicznej całego 
świata, pobudzonej do działania 
przez wezwania i akcję świato 
wego ruchu pokoju. Stany Zjed 
noczone wprawdzie nadal usiłują

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

pełn i „ Zatorze — Wschód”  po­
równują  obecnie swe osiągnij 
d.a ze ¿tanem sprzed 5 lait — 
postępy w  dziedzinie mechami 
zaciji, wzrost wydobycia, dal­
szą poprawę warunków socjal 
nycb.

Wśród tysięcy górników tej 
kopaln i żywe są nadali trady­
c je  ich  pierwszego wielkiego 
czynu produkcyjnego, którym  
w  październiku 1948 r. poder­
w a li masy pracujące całej Poi 
ski d-o współzawodnictwa na 
cześć I  Zjaadiu PZPR — o tam 
tych tygodniach górnicy za­
brzańscy, mówią ze wzrusze­
niem ii. dobrze pam iętają wiele 
szczegółów swej w a łk i o  god­
ne uczczenie Kongresu:

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

GŁĘBOKA troska naszego 
ludowego państwa o młode po­
kolenie znalazła m.inn. wyraz 
we wspaniałym dziecięcym 
ośrodku leczniczym —  sana­
torium przeciwgruźliczym im. 
W. Pstrowskiego w Rabce-Zdro- 
ju. Oddany w ub. roku do użyt­
ku nowoczesny zespół budyn­
ków o kubaturze ponad 70 tys. 
tn sześć, urządzony został, w 
oparcia o najlepsze wzory tego 
rodzaju ośrodków leczniczych 
w Związku Radzieckim. Idealne 
położenie sanatorium — na bo­
gato zalesionych terenach gór­
skich, uzdrawiający klimat oraz 
wysoki stopień nasłonecznienia 
stwarzają doskonałe warunki 
leczenia.

Na zdjęciu: Fragment sana­
torium.

Pierwsze meldunki
o wykonaniu zobowiązań 

p rze d z ja zd o w y c h
DOPIERO kilka dni minęło od chwili gdy załogi Szczecina 

podejmowały zobowiązania przedzjazdowe, a już do redak­
cji „Kuriera“ napływają meldunki o ich realizacji.

W Przedsiębiorstwie MIECZKOWSKIEGO. B ra c ia  So- 
T-» . ’ „ T I *  wickiego o 4 dm wczesmei za*
D e m o n ta ż y  W r a k ó w  kończyła cięcie wraku łodzi pod- 

,, wodnej, dając naszym hutom 400 
Wśród robotników szczecińskiej {on złomu i metali szlachetnych, 

ekspozytury PRZEDSIĘBIORSTWA Mieczkowski ze swoją brygadą 
DEMONTAŻY WRAKÓW na czele zakończył już konserwację dwu 
kroczą brygady SAWICKIEGO i kotłów, zaoszczędzając 180 go- 

-'dzin. Załoga pontonu ratowni­
czego „ZUK" oczyściła ze złomu 
pokład wraku „Arttlros" i złom 
ten wysłała do huty.

Wykonując te zobowiązania ro-s 
botnicy PDW podejmują nowe. 
M. in. postanowili do dnia Zjazdu 
wyremontować przedszkole dla 
swoich dzieci.

W Stoczni Szczecińskiej

STOCZNIOWCY z każdym 
dniem podnoszą ‘ wydajność 

pracy. Na kadłubowni przodują 
HIERONIM KERZEK i brygada 
KIZIMOWICZA. Kerzek pracę swo 
ją wykonał o 5 dni wcześniej niż 
zaplanowano.

LUCJAN ZARĘBSKI ze swoją 
brygadą 5 dni przed terminem zą 
kończył montaż V jednostki i te­
raz pracuje już na szóstej. 

Czekamy, na dalsze meldunki.

Kierownictwo nie może 
utrudniać wykonania 
zobowiązań
\ y f  AMY sygnały ze Szczecm- 
^ •s k ie j Stoczni, że niektórzy 
kierownicy nie dostarczają robot­
nikom na czas potrzebnych ma­
teriałów, przez to hamują ich 
pracę i utrudniają wykonanie 
zobowiązań. Tak np. wskutek nie­
dostarczenia wręgów Kerzek nie 
może w dalszym ciągu wykonywać 
zobowiązania i ma przerwy w 
pracy.

Gdy robotnicy przyspieszają 
terminy wykonania prac trzeba 
także przyspieszyć aopatrzenie 
ich w potrzebne materiały. O tym 
muszą pamiętać kierownictwa 
wszystkich zakładów.

Agenci adenauerowskiej 
centrali szpiegowskiej

współpracującej z wywiadem amerykańskim 
stanęli przed Wojskowym Sądem Rejonowym

w Szczecinie
DZIŚ w czwartek, o godz. 9 przed Wojskowym 

Sądem Rejonowym w Szczecinie rozpoczyna 
_ się proces grupy agentów centrali szpiegow­

skiej, podlegającej rządowi bońskiemu i współpracu­
jącej z wywiadem amerykańskim. Centrala ta pozo­
staje pod kierownictwem byłego szefa wywiadu liitle 
rowskiego na ZSRR — gen. Gehlena.

Na ławie oskarżonych zasiadają szpiedzy adena- 
uerowscy: Heinz Landvoigt, Adolf Machura i Konrad 
Wruck, którzy zostali przesłani do Polski z zadaniami 
organizowania wywiadu, dywersji i sabotażu oraz 
przygotowywania terenu dla zrzutów desantowych.

Proces odbywa się w sali Filharmonii przy pl. 
Feliksa Dzierżyńskiego.

A K T  oskarżenia przypom i­
na, że agresywne koła 

państw (imperialistycznych pod 
¡przewodem, rządzących kó ł USA 
— dążąc do napaści na Zw ią­
zek Radziecki: i  inne k ra je  obo 
su pokoju, organizują b lok wo 
jemmy, w  którym  główiną rolę 
przeznaczają niemieckiemu n il 
liifcaryzmowi.

W tym  celu koła te podsyca 
jąc i  wspierając odwetowe fi re 
wizjonisityczn e dążenia neohiitle 
rowskiego military-zmu — od­
budowują jego potencjał wo­
jenny, jako główną siłę t. ziw. 
,.armii! europejskiej” , organizo 
wanęj dla napaści i  podboju 
miłujących pokój narodów.

W, swych zbrodniczych dążę 
ni ach do panowania nad świa­
tem imperializm ’ amerykański: 
wespół z miliitarystyCzną k liką  
Adenauera, wskrzesza pruski

(DOKOŃCZENIE NA STR. %)

1-10 grudnia
„Dni
Przeciwgruźlicze“
tir C A Ł Y M  k ra ju  rozpoczę ły się 
*■ w zorem  la t  ub ie g łych  organi­

zowane przez P o lsk i Czerwony 
K rz y ż  „ D n i P rzec iw g ru ź licze “ , któ 
re  trw a ć  będą od 1 do 10 grudnia.

„ D N I“  za in au gu ro w ała  w  roku 
b ieżącym  a k c ja  zapoznawania sze­
ro k ic h  rzesz społeczeństwa z me­
to da m i zapobiegania i  zwalczania 
g ru ź lic y  — sm utn e j spuścizny okre 
su kap ita lis tyczn eg o .

W  w ie lu  po w ia ta ch  zorganizowa­
no specja lne e k ip y  le ka rsk ie , któ 
re  przeprow adza masowe badania 
ludnośc i w ie js k ie j.

Dziś 6 stran

Wzmogły się 
dostawy zboża
w pow. Myślibórz 
w woj. szczecińskim

U i E w szys tk ich  grom adach, w  
"  k tó ry c h  ch ło p i m a ją  jeszcze 

zaległości w  obow iązkow ych dosta 
w ach, t rw a  n ieustanna w a lka  o 
przysp ieszen ie dostaw, o pełne w y  
kon an ie  obow iązków  wobec pań-

DO przysp ieszen ia dostaw  w  o- 
s ta tn ie j dekadzie lis topada pow aż­
n ie  p rzyczyn iła  sie rea liza c ja  zo­
bow iązań przedz jazdow ych , pode j­
m ow anych m asowo przez pra cu ją  
cych chłopów .

D z ięk i n ie us ta nn e j p racy a k ty ­
w u  grom adzk iego i  gm innego, a 
przede w szys tk im  cz łonków  p a r ti i,  
k tó rz y  system atyczn ie w y ja śn ia ją  
ch łopom  wagę ob ow ią zkow ych do­
staw, a jednocześn ie św iecą w ła ­
snym  p rzyk ład em  w zm ogło się o - 
s ta tn io  dostarczenie zaległości w  
dostaw ie zboża w  pow . M Y Ś L I­
BÓ RZ w  w o j. szczecińskim .

I V  D U Ż Y M  sto pn iu  zw iększy ły
■* się dostaw y z ia rna  d la  pań­

stw a w  grom adach. K IE R Z K O W , 
R YC H NO W , O K U N IE , M Y S L IB O - 
RZYCE, N AW R O C K O , a przede 
w szys tk im  NOW OGRÓDEK. W  te j 
os ta tn ie j grom adzie , k tó rą  do nie 
daw na m ia ła  na jw iększe zaległo­
ści, do 27 lis topada 60 ch łopów  w y 
kona ło  ca łko w ic ie  roczne p la ny  
dostaw zia rna . A k ty w  pow . M yś li 
bórz sku teczn ie j n iż  dotychczas 
m o b iliz u je  do l ik w id a c j i  zaległo­
ści rów n ież spó łdz ie ln ie  p ro d u k ­
cy jn e . Ś w iadczy o ty m  fa k t, że 
w  os ta tn ich  dn iach  szereg zespo­
ło w ych  gospodarstw  z lik w id o w a ­
ło  zaległości w  dostawach zboża.

Do ta k ic h  na leży in . Inn . spół­
dz ie ln ia  p ro d u kcy jn a  w  P rą d n iku , 
k tó ra  od sta w iła  pozostałą ilość 28 
to n  zboża, a ty m  sam ym  całlcow l- 
w ic ie  ro z lic zy ła  sie *  państwem .

*  D Z IE N N IK  „D e r  W aarhe id“  o- 
p u b lik o w a ł rezo luc ję  B iu ra  P o li­
tycznego K o m u n is tyczn e j P a rt ii 
H o la nd ii. R ezo lucja w zyw a  do roz 
szerzenia ruch u  pro testacy jnego 
prze c iw ko  u k ła d o w i o a rm ii  euro 
p e js k ie j i  na  rzecz zm iany p o lity  
k i  rządu ho lenderskiego. Rezolu­
c ja  podkreś la , że S tany Z jednoczo 
nc w zm agają obecnie pre s ję  na ho 
lende rsk ie  ko ła  rządzące, aby zm u 
sić pa rla m e n t do ra ty f ik o w a n ia  te 
go u k ła du .

afc PO DANO  obecnie do w iadom o­
ści, że w ybo ra ch  sam orządo­
w ych  w  P h iiip psb u rgu  (Badenia- 
W irte m b erg ia ) p a r tia  kom u n i- 
s ivczna odniosła du ży  sukces. Na 
KP D  głosow ało 1.790 w yborców , 
podczas gdy na p a rtię  socja łdem o 
k ra tyczn ą  1.242. A denauerow ska 
p a rtia  chrześcijańsko - de m okra­
tyczn a  u tra c iła  w  po rów na n iu  z 
w ybo ra m i do Bundestagu w  dn iu 
6 w rześn ia  40 proc. głosów.

*  A G E N C JA  N ow ych C h in  dono­
si, że 30 lis topada podpisano w  Pe 
k in ie  ch ińsko - ind on ezy jsk i u- 
k ła d  ha nd low y .

*  W  M O S K W IE  wyszed ł *  d ru ku  
20 to m  w ie lk ie j en cyk lop ed ii ra ­
dz ie ck ie j. Tom  o b e jm u je  w yrazy 
od „Kandydat" d« „Klooskop".

^  Stargard 
0  Myślibórz 

9  Szczecin 
^  Nowogard

Przyspieszyć 
orki zimowe!
FĄOBRE warunki atmosferyczne 

panujące w ostatnich dniach 
w naszym województwie sprawia­
ją, że chłopi w dalszym ciągu 
przeprowadzają prace w polu — 
głównie orki zimowe.

Najlepiej orki przebiegają w 
powiatach GRYFINO i GRYFICE. 
POM-y w ŁOBEZIE, BANIACH i 
TRZEBIATOWIE wykonały już w 
ponad 120 proc. swoje piany u- 
mów orek zimowych.

Niektóre spółdzielnie produk­
cyjne słabo wykorzystują własną 
siłę pociągową. Np. w rejonie 
POM Nowogard na planowanych 
1.057 ha, RZS-y zaorały końmi 
zaledwie 310 ha.

Najsłabiej przebiegają orki w 
powiatach: Myślibórz (RZS-y za­
orały 63 proc. ogólnego areału), 
Stargard (64 proc.), Szczecin (70 
proc.), Nowogard (78 proc.) i Ło­
bez (67 proc.).

Traktorzyści Źabowa 
i Karska pomagają orać 
kolegom z Płótna 
i Przyjezierza
f ''H C Ą C  w pełni wykonać orki, 
^  te PGR-y, które je kończą, 
pomagają w pracach zespołom 
gdzie praca idzie słabo. Np. ze­
społy PGR ZABÓW i KARSKO 
PYRZYCKIE zasiliły kilkunastoma 
traktorami zespoły Płotno, Krzem- 
lin, Przyjezierze i Strzyżno.

★  O PR ZESZŁO m iesiąc wcześnie] 
n iż  w  ro k u  ub. gm inn e  spó łdz ie l­
n ie  rozpoczę ły w  tym  ro ku  sprze­
daż naw ozów  sztucznych na po trze 
b y  w iosennej kam p an ii siewne). 
M a ło  i  ś re d n io ro ln i ch ło p i, spół­
dz ie ln ie  p ro d u kcy jn e  oraz p la n is to  
rz y  u p ra w  ko n tra k to w a n ych  mogą 
ju ż  nabyw ać naw ozy, przeznacz« 
ne na w iosenne zasiewy In n i ro i 
n ic y  będą m og li zaopatrzyć się w 
naw ozy sztuczne w  późnie jszych 
te rm ina ch .
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Doniosłe
uchwały
wiedeńskie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
storpedować rokowania pokojo­
we w Panmundżon, ale nieu­
stępliwe zadanie narodów, aby 
rokowania te zostały doprowa­
dzone’ do pomyślnego końca -  
ogranicza w znacznym stopniu 
swobodę manewrowania podże­
gaczy wojennych. Rosnący nacisk 
opinii publicznej zdolny jest zmu­
sić sabotażystów imperialistycz­
nych do ugięcia się przed wo!q 
pokoju.

Światowa f^ada Pok.ju stwier­
dza, że pozycja USA w Panmun­
dion, wyrażając dążenie do 
v;yelirtiinowaria z konferencji po­
litycznej państw neutralnych, a 
zwłaszcza Indii, jest sprzeczna z 
interesami pokoju.

Decydujące słowo padło na V 
sesji w kwestii niemieckiej. 
„Światowa Rada Pokoju -  głosi 
rezolucja V sesji -  wzywa wszyst­
kie narody' Europy, by przeszko­
dziły ratyfikowaniu układów o 
armii europejskiej i wskrzeszeniu 
w jakiejkolwiek formie militaryz- 
mu niemieckiego".

Narody zachodniej Europy, a 
zwłaszcza rtaród francuski, któ­
rego opór przeciwko ponownemu 
uzbrojeniu zachodnio-niemieckich 
dywizji pod dowództwem hitlerow 
słiieh generałów skutecznie para­
liżuje dotychczasowe wysiłki a- 
gentów imperializmu amerykań­
skiego w parlamencie francu­
skim -  w ten sposób uzyskały 
pewność, że nie są one w waice 
osamotnione, że mają za sobą 
poparcie sił pokojowych całego 
świata.
' /  RÓWNĄ jasnością Światowa 
^  Rada Pokoju wypowiedziała 

się na rzecz konferencji czterech 
mocarstw w sprawie Niemiec o- 
raz przyznania Chinom Ludowym 
ich miejsca w ONZ i konferencji 
pięciu mocarstw w sprawie pro­
blemów dalekowschodnich, jak 
również w sprcwie podjęcia ro­
kowań pokojowych między Wiet­
namem i Francją.

Uchwały Światowej Rady Po­
koju demaskują przewrotno kłam­
stwa propagandy amerykańskiej, 
która stara się przedstawić zbro­
jenia atlantyckie jako „przygoto­
wania obronne", a pokojowe 
propozycje radzieckie jako „nie­
bezpieczeństwo komunistyczne".

Propaganda amerykańska usi­
łowała również swoją niefchęć do 
rokowań przedstawić jako „od­
mowę rokowań ze strony ZSRR". 
Przebieg obrad i uchwały V se­
sji Światowej Rady Pokoju wy­
kazały, że te karkołomne sztucz­
ki propagandy amerykańskiej, u- 
siłującej wszystkie sprawy stawiać 
na głowie -  nie znajdują wiary 
w opinii narodów świata.

Najbliższe tygodnie -  to okres 
wytężonej pracy i walki Obrońców 
pokoju o realizację uchwał Świa­
towej Rady Pokoju. Najważniejsze 
zadanie tej walki jest jasne: 
Trzeba zmusić rządy mocarstw 
zachodnich, aby zaprzestały spi­
skowania między sobą, by zasia­
dły wreszcie do stołu obrad mię­
dzynarodowych i obrady te p o- 
wadziły uczciwie, w celu dopro­
wadzenia do porozumienia i od­
prężenia międzynarodowego.

J. W.

Projekt
utworzenia
„arm ii europejskiej“  
jest skazany

na fiasko
- oświadcza
aeques Durlos

Szpiedzy wywiadu adenauerowskiego
przed Wojskowym Sądem Rejonowym w Szczecinie

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1) m ych m ieszkańców  n r d  z K a t- celu zabrdnlo do Berlina zachód- szpiegowskiej na rz e c z  toywia 
zerem i T org le re m , którzy zwerbo nieg0 os|<f Machury, który miał du adenauerowskiego. Do 

miiMitaryzm i  organizuij-e po- n e tt  Wywtad« adetutuerowskie już do tego c*asu wykonać swe zwerbowanych przez oskarżo- 
śpiescn-ie neohitler owsiei Wehr go_ zadania szpiegowskie. nego osób należał jego brat
macht, którego trzon k ^ ro w n i Przed wyjazdem z Berlina Land- Stefan i  siostra Stefania Waż-
czy stanowią h itlerowscy abfod j  i  WRZEŚNIA 1953 roku Kai- vojgt zaopatrzony został przez na, Jadwiga Gelhar — żona 
niarze wojenni. zer skontaktował Landvoigta Kaizera w fałszywe dokumenty krym ina listy i  szpiega ade-

Tworząc nowy Wehrmacht ze współoskarżonym Machufą, dla Machury. Z całym tym ekwi- nauerowskiego. by ły  członek 
imperializm amerykański urno którego miał przewieźć przez gra punkiem Landvoigt po przekro- gĄ W ikto r Krogul. jego ko­
źli,wia niemieckim odwetów- _na teren Polski dla płowa- czeniu granicy niemiecko-polskie] chanka Leokadia Berend oraz 
cum wzrost ich m il Marnej 1 go dzema akcji szpiegowskiej. został zatrzymany w dniu 5 paź- uv j y wehrmachtowiec Marian 
spodsT-czej potęgi dla rea lira - W r  c*ł° ‘ . dzielnika br. przez patrol WOP. Nierarayk. Zwerbowanvrr
c ji w  ód,pOwl:iezfaim momencie Hitlerjugend,  ̂*■ listopadzie szniesom W rnrk zlecił zbioru
zbrodniczych ptemów zagacntg 1952 r. zbiegi i  Polski, udając się A  usługach tego samego , fm fonflaeii dotyczących roz 
eta NRD oraz rozpętania nowel do Beri,™ zachodniego gdzie iS  kierowanego przez Kaisera mieBZC, enia ednostek woiskn- 
wolm- przeciwko Z w M k m t  “  Pośrednictwem placówki IRO ośrodka wyw iadu adenauerow ^ “  X d u k d i  zakładce prze 
Eadziockiemu, kratom  demo- "» “ nm l kontakt z pracownikom, sk.ego pozostawał rowmez o- pracy portu gdah-
M  ludowej i sąsiadującym "'™ ,° du . om.nrliońrtago.. któ. skarżony Konrad W ruck -  b. poleci!

- -  ‘  - ■ - rym przekozoł szereg szpiegów- kołnierz „Leibstandarte SS — s“ e®° l l J- Jednocześnie polecił
skich inforirtacji o charakterze Adolf H itle r", k tó ry  yr lu tym  zdobywać dokumenty z roz-

- ......................  “  -  r o « ł w i S r V w t a ? o “

Niemcami narodom, jak 
Francja, Belgia, Holandia i  in-

(DOKOŃCZENIE ZE STR.

* * ?  w io ^ u T ie r J k d L k ie g ^ M ^ :  i ^ n ^ n i a
wynrkU ziwycięsk ego pochodu f | sLntoktowoło Machu- °a  łmwnzucanych szpiegów w  no-
A m »  otrZąsnąw- „  ,  procovmikiem „„ohltlerow- ” 2 ? -  f e i 3 g g * ł S  .»«W » » « « a w * le .

i shiego wywiadu, Nentwigiem, *  S u„  c i S “ ostał Do 20 »r, oskarżo-n iew oli h itlerowskiej, stanął któr? ,  koW M0Mnot o, ka, i0. • »  M achu» , przejęty został spotkań ze
zr.ńw w  óbjiczu gróźb ze atro- * S e r e m  S z e °  póln- Pr?ez, P ^ ó w k ę  wyw iadu ame ^  ^db ie fa ja t
ny neofa «Bzowskich rew iz jo- U rnom * Mochurę, że będzie on ? k Mn ta ,fe ta tr W y r o d k u  °d  nich inform ncie szpiegow- 
mstow j  odwetowców kt&rzy pracovvot w wywiadzie adenaue- » " J  w i l k  „ r z e l S  5kie- i t t t o t a j i  i ws
Joko jedno ze swych głównych rowskim, moj'qcym za zadanie ’ . * . ,  -  placajac wynagrodzenie. Zdo.
hosel wysuwają zagarnięcie od zdobywanie informacji wojsko- Pracownikom wywiadu amel ^  informacje W ruck prze- 
wiecznie polskich Ziem Za- wych i gospodarczych z terenu kańskiego szereg ra00rtach pisanych u-
c.l*,dn,ch oraz podbój i  „ ja rz -  Polski, m. m. o rozmieszczeniu i  uzbro pismEm d o o S „ dk ,
mijeime narodu polskiego. . . < > « * « ■  '* »  '■ « ‘ " f " »  t e IU- . l a± t a ’ ąS i i i natPdńo: dyspozycyjnego wywiadu ade

Reailiauijęc poWyzszo plany. Machurd został przywidziany n,e, zachodniej F .1 nauerowskiego w  Nieitlcżech
rządząca w  Niemczech zachocf- wojskowym samolotem amerykdń- wojskowych. Identyczne zarj10(j nicj1 
rtich faszysitoWsika k lik«  Ade- skim de Niemiec zachodnich, informacje osk. przekazał na- ^  wrZeśnia 1953 f i  Wruck 
nauera, składająca się z h it lć -  gdzie do 5 wrzaśnie br. prze- stąpnie placówkom w yw i u . j  avesztoWatiy. Zhaleiio- 
rowskich ntódobMKów i  żbrod- szedł przeszkolenie szpiegowskie francuskiego^ i adenauerowsk _r  njm pistolet, fałszywe 
niarzy wojennych, tworząc w zdkreśie montowania sidtek go w  Berlin ie  zachodnim. dokumenty oraz różne notatki

“ » T * ” ' 6 rAw" “ Piwowskich, sposobów łacino- W ruck m iesi- szpiegowskie,
n-ez szeroko rozgałęzione sr.eei sci, posługiwania się atramen- , „^hodźców
wywiad-u, które prowadzą usd tem sympatycznym, sporządzania k p ^ 1!n;^ * hndnim nr7V pi0
n3 akcję dywersyjno . ip ie -  meldunków szpiegowskich, zakta- w  B e r to »  zactodmm przy En

» d° d2ia,ol"°id !!pie'
L s c z y p o S ito j  Ludowej, Wykładowcami osk. Machury, dcm okm cjł 1S-i  „  X u \  który otrzymał od Kdi?era numer nych kra jach demokracji iu

EDNYM i  takich ośrod- foI“ Mna4 !y 0 DT-738. byli pra- dowei.
n i m S l S T S  S S c i  r * »  wywiadu adenauerow w  k# le tn lu  I(BS r . przedsta 
rzędowi b o ń s ^ T t S S :  *< > «  P > -ó w k i . w yw łędow
cująca z wyw:ad.£m amerykan wafi kierownicy ośrodka wywid-
SKlm centrala szpiegowska pod dowczego -  Koizer i Gerber.
klenown ;ctwsni byłego szrfa

Po ukończeniu kursu szpiegow­
skiego Machura został przewie- ----- --------- ,
ziony samolotem amerykańskim riikiem wywmdu aaenauer 
z powrotem do Berlina zachód- skiego Nentwigiem po czym 20 
niego, gdzie od Kaizera otrZty- Stał wysłany samolotem 
mał polecenie wyjazdu do Polski rykańskim do Niemiec zachod- 
z zadaniem zebrania informacji niich, w  celu przejścia p r^e- 

__ o stanie obrony wybrzeża i roz- szkolenia szpiegowskiego. Kat-
szkolcnych agentówT majaii'ycn mieszczenia posterunków WOP zer nadał W ruckowi numer 
zada-do zżerania  wiadomości oroz w celu zorientowanie się w rozpoznawczy O D l-M b-iao . 
scptegcwskich uprawiania d y- ^ I s d M ^ z p l S  Od Kwietnia do sierpnia
m w ™ L fa  1953 >’■ W ruck przeszedł p n e -

«•«« Rdtof Zdopotrzył szkolenie wywiadowcze. n°
d t:i y h- Machurę w fałszywe dokumenty czym samolotem amerykan- 

^  L , f i We-SS ^ ^ eS° W'  o S S  pieniądze Hp . "  V skim powrócił do Berlina za^
ska Gehic na i  Kaizera opiera 0sk Landvoigt |ódkq przerzu- chodniego. gdzie otrzymał od
się na pałających ządzą odwe- c|( Machure r.a tferon Polski. Kaizera zadanie Zmontowania 
tu  re w ^ o n is t^ z n y c n  dem on- Następneqo dni0i tj. u  września w  Polsce szpiegowskiej siat- 
tach hitlerowskich, ja k -człon- br w strefie ęjranicznej woj. ki i zbierania in form acji w y- 
kowie gestapo, SS, SA, Scaidei' szczecińskiego ośk. Mcchura zo- wiadowczych o pracy, portu 

stał zatrzymany przez posterunek Gdańsk -  Gdynia, a przede 
WOP. wszyśtkim rozpracowania jed*

Osk. Lgndvoigt po przerzucę- nostek wojskowych, stacjonu- 
niu Machury do Polski powrócił jących w  północno -  zachod- 
do Berlina zachodniego, gdzie za niej części kra ju . Jednocześnie 
wykonanie tego zadania otrzy- Wruck zaopatrzony został w  
mał wynagrodzenie. fałszywe dokumenty, broń. pie

5 października br. Landvoigt niądze, 40 różnvch zegarków,
przepłynął na polską stronę, w środki do pisania lis tów  u ta jo

nvch i ich wywoływania itp.
W nocy z 15 na 16 Sierpnia

Wywiad
z prezydentem 
Wietnamu
Ho Szi Miitem
w prasie szwedzkiej, 
która proponuje
mediacje Szwecji
w7 celu zakończenia 
wojny w Wietnamie

Ą  GENĆJA France Precnli 
donosi ze Sztokholmu, te 

w ostatnim dniu listopada dzńn 
nik szwedzki .„Expressen" opu­
blikował wywiad ż prezydentem 
Wietnamskiej Republiki Demo 
kratyeżnej Ho Szi Minćrti.

D Z IE N N IK  „E xpre ssen“  z in lc j- i 
t.vw y swego korespondenta w 1*4- 
ryżu . I.e ftg ren a , w ys ia ł depesrę do 
Ho Szi M in a  za pośrednic tw em  
poselstwa W ie tna m sk ie j R e p u b lik i 
D em okra tyczne j w  P e k in ie . W* 
postaw ionych szereg py tań  p re zy ­
de n t Ho Szi M in , Odpowiadając, 
ośw iadczył, że je ś li ko io n iza tn rzy  
francuscy zaprzestana dzia łań rtti-  
Jennych I zgodzą się na poszańd- 
wanie niezaw isłości W ie tnam u, nic 
n ie  będzie s ta ło na p rze szkd jjiiö  
rozw iązania pro b lem u  in d o c jii^ -  
sklego w drodze rokówslft.

Na propozycję ewentualnego 
podjęcia się przez Szwecję po­
średnictwa w celu żorganiżówa- 
nia spotkania. Ho Szi Min ódpo- 
wiedzał, że inicjatywa łąka źóś- 
talaby przyjęta przychylnie.

Prezydent wyraził również 
zgodę na zwołanie konferencji, 
która . pozwoliłaby położyć kręś 
obecnym działaniom wo jen fi y tył.

wywiadu hitlerowskiego na 
Związek Radzieoki _  gen. Geh 
lena.

Podległy Gehłenewi ośrodek 
mieszczący aię w  Berf jn ie za­
chodnim, kierowany prze-z nie­
jakiego Kaizerą, wysyła na te­
reny Polski: speojaJnie prze-

czej przy Manteufelstr. zapro­
ponował oskarżonemu robotę 
sżpiegowską pfzeciwko Polsce. 
Po wvrażeniu zgody W ruck zo 
stał skontaktowany z pracow-

J
pRŹEMAW IAJĄC na konfe- 
Ł rencji federacji Francuskiej 

Partii Komunistycznej depar*e- 
rriéntu Sekw'any sekretarz parf :ż 
Jacques Ducfos oświadczy! 
m. in.;

— W iększość na rodu fra n cu sk ie ­
go Jest n ie w ą tp liw ie  prze c iw n a  u- 
tw o rze n iu  t. Zw. „a r m ii  cu ro p -łj-  
s k ie j“ , ponieważ pod szyldem  te j 
a rm ii m a być  wskrzeszony odweto 
w y  W ehrm ach t, poniew aż zagraża­
ła b y  ona bezpieczeństwu F ra n c ji i 
p o k o jo w i na ca łym  św lccie .

Debata w  Zgrom adzeniu N arodo 
w ym  w ykaza ła , że o lb rzym ia  
większość F rancuzów  dom aga się 
po łożenia kresu „p o lity c e  europej 
s k le j“ , w sku te k , k tó re j F ra n c ji 
s ta je  się państwem  sa te lick im .

J f i  rząd La n ie la  —  ośw iadczy! 
w  zakończeniu J. D uć los — Uzy­
ska ł w  Zgrom adzen iu  N arodow ym  
w zględną większość, k tó ra  pozw oli 
m u  pozostać u w ład zy jeszcze 
pr7~z pew ien czas, to  ta k  czy

dl;«hsit. H itlerjugend itd.

Do n ich  należą — ja k  w skazu­
je  a k t oskarżen ia — u ję c i w  o k re ­
sie od n  w rześn ia  do 5 paździer­
n ik a  1953 r . przez w ładze bezpie­
czeństwa publicznego oska rżen i: 
l.a n d vo ig t, M achura  i w ru c k , k io  
rzy  zosta li nasłan i do P o lsk i z za­
da n ia m i d yw e rsy jn o  - szpiegow­
sk im i.

Oskarżony L A N D Y O IG T  po roz­
gro m ie n iu  N iem iec h itle ro w s k ic h  
zam ieszkał w  B e rlin ie  zachodnim  
i  w  1946 r .  W stąp ił do p a r t i i  p ra ­
w ico w ych  soc ja lde m o kra tó w  —■ 
SPD, k tó ra  w  w y n ik u  p o l i ty k i swe 
go k ie ro w n ic tw a  s ta ła się p rz y tu l 
k łem  d la  b. h itle ro w có w  i w b rew  
inte resom  lu d u  n ie m ie ck ie go czyn 
n ie  popiera odw etow ą i re w iz jo ­
n is tyczną dz ia ł-lno ść  k l ik i  Oide- 
nauera. Począwszy od ISIS t. 
L a n d vo ig t p ływ a ją c  na ba rkach 
na Odrze za jm ow a ł się p rze m y­
tem  oraz przerzucan iem  do N ie ­
m iec osób poszuk iw anych przez 
w ładze po lsk ie . Już  w  ty m  o kre - 

ika rźon y  u trz y m y w a ł k o n ta k - 
szpiegam i u ła tw ia ją c  im  prze 

rz u t do P o lsk i.
W m arcu  1953 r . Lan« lveig t na­

w iąza ł k o n ta k t z k ie ro w n ik a m i 
ośrodka w yw ia d u  adena iie row sk ie - 

H e r lin ie  zachodnim  Ka ize-
_____T o rg le re m , przez k tó ry c h  zo
sta ł zw erbow any do dzia ła lności 
d yw e rsy jn o  - szpiegow skie j, sk ie ­
row an e j p rze c iw ko  NRD 1 Polsce. 
K a ize r i  T o rg le r  p o in fo rm o w a li o- 
skarżonego, że w y w ia d  adenaiie- 
ro w sk i zosta ł zorgan izow any przy 
m a te ria ln e j pom ocy ze s tro n y  A - 
m erykan ów  i że zadaniem  tego 
w yw ia d u  je s t zb ie ran ie  in fo rm a ­
c j i  do tyczących m. in . s ił ob ron­
n ych  i po te nc ja łu  gospodarczego 
p o ls k i, p rzy  czym  in fo rm a c je  te 94 
n iezbędne dla  op racow ania  p la ­
nów  ag res ji. E andvo ig t po w y ra ­
żen iu zgody na p rzystą p ie n ie  
do dzia ła lnośc i szpiegow skie j zo- 
s la ł ożnaczony tzw . num erem  roz 
poznaw czym  O D T -7« i o trzym a ł 
polecenie zorgan izow an ia  kana­
łó w  p rze rzu tow ych  d la  agentów  
w yw ia d u  adenauerowskiego, w y ­
sy łan ych przez b e rliń ską  p la ców ­
kę do P o lsk i. W  okres ie od m arca . ------ « . . .  L a n d yo ig t

11. Miklaszewski

Nasza xVIewka
— Proszę pana, już pól go­

dziny słoi pan na mojej nodze!
— Wierzę, wierzę, ten czas 

tak szybko uciekat

Czyn Przedzjazdowy 
górników

br. oskarżony W ruck z całym 
tym ekwipunkiem został prze­
rzucony na teren Polski.

Po przekroczeniu granicy 
polskiej W ruck zwerbował k il 
ka osób spośród swojej rodzi­
ny i  znajomych do roboty

w a k  p ro je k t u tw o rzen ia  „ a r m i i  cu I do s ie rpn ia  1953 -
jo p e js k ie j“  je s t skazany na fiasko , s kon ta k tow a ł k i lk u  sw oich zna jo-

1) W  kopaln i „Z& brie  *~ 
Wschód”  pows>zechny jest t r  

Zmiany, które nastąpiły w  <jział  w  nowym wsjJÓteaWodn; 
naszym k ra ju  od czasu I  Z jaz ctw ie pracy na cześć H  Zjazdu, 
du PZPR aż do obecnych dni, w  pierwszych ty lko  dniach po 
kiedy zbliża się I I  Zjazd, w i* ogłoszeniu apelu załóg — in f- 
doczne są na każdym kroku  cjaborów Czynu Przedizjazdo- 
również w kopailni „Zabrze — wego —• indyw idualne zobowią 
WśChód’’. zanda Zgłosiło Około 1.500 górni

Wydajniejsza i  lżejsza niż ków i  k ilkuse t pracowników 
wtedy jest praca je j załogi, oddziałów pomocniczych. W ić- 
Wskaźnik mechanicznego u ra - ju j. n iok swoje zobowiążania 
biania węgla wzrósł prawie yrysofko przekraeża. 
dwukrotn ie i  sięga obecnie oko
ło 60 proc. wydobycia. Przez Z a ło g a  S ta lo w n i h u fy  
zainstalowanie k ilkunastu no- im  N o w o tk i d a la  p ie rw szy  
woczesnych przenośników pan . . ..
cernych transport węgla został sPnst s ia n  .
zmechanizowany prawie w  100 n a poczet ZODOWiąZan 
proc., co stawia kopalnię pod
względem mechanizacji na jed *7  AŁO G A huty Jm. M. No- 
nym z pierwszych miejsc w  Wotki w  Ostrowcu, ralfiiki- 
Folsce. Na przekopach i  w ie lu jąc zobowiązania dla uozc&e- 
innych odcinkach pracy poją- nśa I I  Zjazdu Polskiej Zjedno- 
w ilo  giię św iatło elektryczne, czonej P a rtii Robotniczej » -  
Zelektryfikowano przewóz ka- meldowała w  dniu  1 bm. o Wy 
mienia na powierzchni kopal- konaniu rocznego pianiu pflx>- 
ni, gdzie zastosowano wagony dukejt stali, 
w yw rotk i. Do pomocy górni- „  . .  . , ,,, “  O sta tn iego spustu stall na ppcaet
kom na w ie lk ich ścianach wę- zadań bież. roku dokonał i  'iryta- 
glowych oddano dwa kom baj- piacz — Wincenty Wojtyła, w 
ny. Wszystko to «prawiło że dwie «odziny później *  tym *4- 
Pluuy dzień ,e są ubccuie o „k o  I
ło 600 ton węgla wyższe niż w  p iacz innego pieca — Julian Kb- 
r. 1948 i  załoga systematycznie rek.
je przekracza. D zielna załoga s ta lo w n i h u ty  im.

. M. Nowotki wyprodukuje dó kop
Zmieniło się również żyole ca bież. roku ponad pian wiele ty

załogi kopalni, wyrosły nowe ton stali.
obiekty, które popraw iły wa- TQfi f  w ?ókn ln rzv
runk i pracy, wypoczynku oraz l,iU  ly  j w ,0K n ,a rzy
ochrony zdirowia górntków i  uczestn iczy
ich rodzin: piękny no.woczes- w Czynie Przedzjazdowym
ny Dom Młodego Górnika, dwa
doskonale wyposażone żłobki, J UŻ ponad 130 tyś, w łóknia 
starannie i  wszechstronnie w y  J rzy polskich podjęto kon- 
posażony ośrodek zd.rowia, po kretne zobowiązania produk- 
wstały trzy świetlice, wyremon cyjne dla godinegó uczczenia 
towano i  odbudowano dla ro - czynem I I  Zjazdu prr.odoWłjlcz 
dżin górniczych setki missz- k i narodu polskiego W walce 
kań, wzroały też realne zarób o pokój, szeżęście i dobrobyt 
k i górników. szerokliich mas ludzi pracy —

Polskiej Zjednoczonej P a itii 
O tych i  w ie lu fnnych zimia- Robotniczej, 

nach mówi uczestnik Czynu na
cześć I  Zjazdu pa rtii, przodow . . Przei rea liza c ję  zobowiązań, 
nur n ra rv  — Wiilhalm kt6re Przysporzą gospodarce , «aro
I i  a • WłlfteIm Blaga, do w e j doda tkow e s e t jł l tys ięcy  ,fcg
który  obseme przed I I  Z jaz- przędzy i m ilio n y  m e tró w  wyióko 
dem na aipel Szczepana Błauta fa tu n h o w y c h  tk a n in  na odzież d u

s j w  * s * y * * r * «  » -  s : * ;  s y z » 6 t r e , T i ój " &
m ia s t  JOU —• zo U p ro c . n o r m y .  ju  pragną przyspieszyć rea lizac ję  

żadań postaw ionych w w tezach 
\V ie lk | k ro k  naprzód z ro b il i-  przedz jazdow ych uchw alonych

śm y w  ty c h  p ięc iu la tach — .. . .  
w i on. — Ja np. o trzym ałem  m ie ­
szkanie, ku p iłe m  sobie m eb le , k tó  
re m i b y ły  po trzebne i ży ję  coraz 
le p ie j. W jed n ym  ty lk o  obecnym  
ro ku  gó rn icy  o trz y m a li 9 tys ięcy  
i*b . Pod ją łem  teraz now e zobowią 
zan ic, w czo ra j na czeSć I I  Z jazdu 
w ykona łem  40Ó proc. no rm y. Dziś, 
k ied y  p a rtia  pokazu je  nam  dalszą 
drogę do jeszcze lepszych osiąg­
nięć, do podn iesienia s topy źycio 
w e j — w iem y, że od naszej porno 
cy, od naszej p racy ty lk o  zależy, 
abyśm y i  to  os iągnęli“ .

przez IX  P lenum  KC  PÄPR.

tjH  PROCESIE szpiegów am ery- 
w  kań sk ich  w  Czechosłowacji 

przewód sądowy w ykaza ł w  całe j 
rozciąg łości w inę  Oskarżonych.

T ry b u n a ł w o jsko w y  skazą] Jó' 
zefa i  -Tiriego Z en ah likó w  na do­
żyw o tn ie  w lęzieią le, a inń ych  o- 
SkarżonyCh na k a ry  d łu go ie tn lsgó  
w ięz ien ia . (Patrz  także sprawozda­
nie z procesu zamieszczeń« w  nu­
m erze w czora jszym  „Kuriera“).

I !



K o  it t  B R — str o n a  ą

Pracownic^
Bazy Rybackiej 
w Świnoujściu
chcą pracować 
tak jak uczy 
Partia

DRZODOW NIK pracy, bed- 
* narz w Dziale Przetwórni 

w Bazie Rybackiej w Świnouj­
ściu, Marian PURUL — potrafi 
milczeć cały dzień, ale czy ga­
da, czy milczy i tak ma najwię 
cej procentów, tylko że trochę 
mruk jest. Zgadało się o IX Ple 
num KC PZPR, o I I  Zjeździe, 
wtedy powiedział:

U nas też można poszerzyć i 
powiększyć produkcję. Można u 
nas produkować konserwy? Moż 
na! I wędzić ryby możemy — a 
choćby i filetów możemy chyba 
o wiele więcej wyprodukować, 
tylko nie w opakowaniach po 10 
kg. ale takie 1 kg. kawałki, bo 
gospodynie chętnie takie kupią.

^n ru l umilkł, a solarze ?a- 
t 'ii i się, by po chwili zadecy 
dować: „Ma racię, trzeba to za­
raz powiedzieć dyrekcji, niech 
coś obmyślą“ .

A w dyrekcji radzono właś­
nie nad brakiem mieszkań, nad 
poszerzeniem sieciami, nad kon 
serwacją. Taka sieciarnia poz­
woli zaoszczędzić drogie dewi­
zy. Konserwiarnia wyeliminuje 
martwe sezony.

Po IX Plenum ICC. partii, 
po obniżce cen około 300 zobo­
wiązań indywidualnych i zespo 
łowych podjęli pracownicy Ba­
zy Rybackiej w Świnoujściu, 70 
zobowiązań poprawy warun­
ków bytowych, a wszystko ra­
zem — to wykonanie planu rocz 
nego w 112 proc. to zmniejsze­
nie kosztów własnych o 11 proc. 
to danie krajowi ponad 300 ton 
dobrej ryby, to nadprodukcja 
650 ton lodu. Bytowe zobowią­
zania Bazy, to danie przez ORZ 
tańszych o 10 proc. obiadów i 
polepszenie ich jakości.

Marian Purul mówi: Niech 
tylko nami pokierują. Kochamy 
naszą partię, cenimy ją  i ufamy 
jej-

Perkowski
korespondent

Spacerkiem po Budapeszcie

Dogadaliśmy się
JO CIĄG  Warszawa —  Budapeszt przychodzi późnym wie 

czorem. W prost z dworca, wyruszamy na pierwszy 
spacerek po stolicy Węgier. Malownicza serpentyna

Ławreniew. Kamiegcœuik.. W  o- 
perze i  baled;© wspomniany 
już  Czajkowski poza tym  D e li- 
bets, Musorgslri, Puccini, Leon 
Cavalio.

wiedzie na szczyt góry Gellerta. Tu wznosi się nad nami 
monumeptalna statua wolności.

. , IT n A T p  „ ___ • • . , . , . . . . . . .  Natom iast w  budapeiszteń-A  W  DOLE... roztacza się wf. rza się ¡mstaedy w  etoLcy inne . , alt„ vcan™  era
l  lok jednego z  na jp iękn ie j- go kraju,, k tó re j nazwę zostaw " 3 - 3,1x1 ®
a ’ych m iast świata. Oszałamia m y domyślności czytelników). 
rĄ  nagością świateł, k tó re  ni-

ny jest m. in. i  radośnie p rz y j­
mowany przez publiczność,

czym  chińsMe lam piony roz­
w ieszono wzdłuż, wszerz i 
wskios, w e wszystkich k ie ru n ­
kach.-

Budapeszteńczycy nawet w „  waraK>wfata m  z „ Syrę- 
g c ta a c h  nagwiększego naą le  „  A n ton iee„  storni,m-
ma ruchu  n ie  pchają się jeden 
przez drugiego do tram waju. 
TJo prostu  są spokojni, że wóz

skecz Antoniego Słonim­
skiego o Zakładzie Oczyszcza­
ni la Miasta, k tó ry  wykona ł ju ż  
p lan przed term inem  i  nie. ,, , . , . __Klim illiliUCUIi X IX.1VJ

S w i-iiia  Budapesztu faty-iizczą n lc  mo nabierze (rogßczy potem o czystość
w ™  wtzysHsich p m m t w  • -tys iącam i w  geatiaclę Hoey, • « * * >  * 0 * -  .

m iertją się ko loram i neopow, . konrfiufctor i  wsią Dobrze jest tra fić  na skecz
mnożą t-dbieiem w  dostajnycti - do w a to m  ostatni daiiae S łonimskiego w  węgierskim  
wodach W szystko to  S z  t e a t e ,  bo to  ufał-
razem c z « i  wrażenie w p ros t '
nierzeczywiste, jak ie jś  
n ia le j dekorac ji teatraOjmej 
fantastycznej bajki;.

Ojciec Bem

¡sj/ieiuj-auia lii ¿i utvą sy uuj-a /i . • . 7 .
du. Czyżby istn ia ła  wj'ższość Wla zrozumienie treści, pod wa 
trą b k i nad dzwonkiem? runkiemi, i*  k tó ry *  z  życzli­

wych Wągrów  zw róci c i prszy-
W  te n t r a r h  bySSU 2 n i'6 zw ącem u"  l c a u a u i  języka uwagę, że to w łaśnie

B skecz Słonimskiego o  warszaw
UDAPESZT ma dw ie ope- atóm zOM-ie. 
r y  1 ponad 10 teatrów.^  OSCINNOŚĆ d serdeczność 

^  w ig ie rsk ich  p rzy ja c ió ł spra 
wia, że czujem y sie tu ta j ja k
u Siebie w  domu. j \ , A  T L E  nieznajomości języ

magiczną f ‘ *

Wszędzie miejsca wypełnione Z a l ,a w n e  m ,r f t7 i im ie n ie  
do ostatoego. Na przedstawię- a u a H I ,e  porozumienie 
r iach  operowych i  baletowych

(Polak) to  słowo ^ m a g ic z n ą  ^  d z ie o i_ R e a k o j a sali na w y ka dochodzi czasem do za- 
nterna1 siłą w yw o łu je  jasny darz0nia dziejące się  z tam tej baiwnycli nieporozumień, a 
uśmiech przy jazm  na «bliczu £to}ny ram py niesłychanie ży- Włiiicftwle porozumień. Oto w y  
przypadkowo naw et spotkane- wa i  bezpośrednia. Głośny, nie b:eramy się na operetkę. I  o ile  
go Węgra. skrępowany śmiech w  moimen- 7 ty tu łu  „Luem burg G ro fja ”

„O jciec Bem”  —  m ów i p rzy  tach komicznych, zupełna ci* umieszczonego p rzy nazwisku 
jacie l z  Węgier i  reszty można sza w  chw ilach dramatycznego kehara, ła tw o  się domyślić, że 
się dogadać choćby na m ig i. napięcia wydarzeń, a patem chodzi o znaną oneretke ,.Hra- 
Rrsratę można zroznirideć, oglą- prawdziwe huraganowe, nie b 'a Luksem burg” , trudniejsza 
dając w  czasie następnych spa kończące się brawa. sprawa z ty tu łem  współczes-
cerków, na budapeszteńskich nei  bperetikf węgierskiej „Boci
placach pom nik i K tó a iU * ,  P» > * » “ ?»■ - : boci ta r to ” . O co chcdżi
P o e i i i ę g o T T ^ a t e  Bema. S *  * * * * " *  W ®  z■ni,a oaieru L-zapKowsiKiego „Je węgierskich przyjació ł, k tó ry
^  . , ,  , 2ioro łai° g 2ie rozentuzjazmo- trodhę m ów i po polaku i  przezTrąbka 1 dzwonek wana pubjhraność przez 10 m i- p e ^ e n  m  h  i  w  w r̂S2A

n u t pozostała na w idow ni i  me wgiê
R  UDAPESZT s tap ia  b lisko  IB PhSżczala artystów  ze sceny.
*-^proc. ludn-ości całego ‘k ra ju .

Szekspir, Molier i...
„T o  tak ja k  la ulica, co jest 

ko ło  B risto lu  —  m ów i — co to  
BChodizi na dół, ty lk o  m a li” .

Słonimski Muszę przyznać, że nie odra
zu się domyśliłem, fż  chodzi po 

T> UDAPESZTEftSKIE tea- prostu o  ciele, w okó ł którego 
• ^ t r y ,  poza u tw oram i d a w  rozgrywa się akcja  o,perertłd. 

nych i  współczesnych pisarzy (Aby zbytn io  n ie trudz ić  czy- 
węgierskiich grają w ie lu  auto- telnSków wyjaśnię: ulica aiaizy 

W  sklepach pełno ludzi. I  ró w  obcych. W  repertuarze jed wa się Karowa — („ty lko  m a- 
prayznać muszę, że n ie  zdarzy nego ty lk o  tygodni;® zna jdu je - l i ” ) czy mała Karowa —  mała 
ło  m i się zauważyć, aby ekspe m y m . in . tak ie  nazwiska jak : krowa, —  cielę), 
dienifcka zamiast obsługi wać Szekspir, M o lie r, Czechow, Aleśmy gię przecież do gada- 
k lientów, ro b iła  np. „robótkę Ostrowski, Lew  Tołstoj, Ro- l i.
na dru tach”  (oo niestety zda- stand, Schiller, Shaw, Iwanow, W. D Z IĘC IO ŁO W SKI

Na szerokich przestronnych u* 
licach ogromny ruch. Tysiące 
w itry n  wystawowych w abi 
przechodnia e leganckim  "wyglą 
dem i  cenami oibniżonjnnl na 
poidstawie ostatniej uchwały 
rządu Węgierskiego.

DZIENNICZEK 
MOJEGO DZIECKA

Aj  OT ATK A w dzienniczku Bierzemy do ręki inny dzień• 
ucznia. niczek:

Nauczycielka pisze: „Syn pani nie byl przygoto-
Ja ne k  w dalszym ciągu źle wany na dzisiejsze lekcje. Nie 

zachowuje się w szkole. Wczoraj uważa i  podczas zajęć w klasie 
kopnął kolegę. Dziś nie odrobił przeszkadza innym kolegom", 
lekcji", Odpowiedź matki:

Odpowiedź matki;  „M ój Zbyszek uczy się pilnie
„Syn mój został surowo uka- w domu i  byl dostatecznie przy- 

rany. Dopilnuję, żeby odrabiał gotowany na wczorajsze lekcje, 
lekcje. Proszę mnie zawiado- o jeżeli nie uważa i  przeszka•
mić, jeżeli nie nastąpiłaby 
prawa".

p o -

’akulimii
Nieustanny spadek 
liczby zwolenników 
„arm ii europejskiej“

ilustrują wymownie następu­
jące cyfry, podane przez „Hutna 
nite" na marginesie ostatniej de 
baty we francuskim Zgromadze­
niu Narodowym.

W listopadzie 1950 r. gdy w 
Zgromadzeniu Narodowym po 
raz pierwszy była mowa o trak­
tacie paryskim ówczesny rząd 
Pleuena zwyciężył stosunkowo 
dużą ilością głosów, uzyskując 
354 wobec 183 (w tym 180 ko­
munistów) i  przy 72 wstrzymu­
jących się. Druga debata odbyta 
się w lutym  1952 r. Już wtedy 
premier Faure napotkał większe 
trudności, których pokonanie wy 
magało całonocnych targów i 
postawienia wniosku o votum 
zaufania. Rezultat glosowania 
był wtedy następujący: 327 za, 
287 przeciw (w  tym 100 głosów 
deputowanych komunistycz­
nych).

Porównując te dane z ostat­
nim glosowaniem w Zgromadzę 
niu Narodowym (275 za, 244 
przeciw, 100 wstrzymujących 
się) „ Humanite"  podkreśla, iż 

stanowisko deputowanych 
parlamentu francuskiego niewąt­
pliw ie silny wywarła wpływ po­
tężna kampania prowadzona 
przez miliony obywateli francus 
kich, którzy walczą przeciwko 
agresywnym układom z Bonn i 
Paryża.

MASZA SYTUACJA była lepsza przed dwo­
ma la ty , niż przed rokiem, lepsza przed ro ­

kiem, n iż w  tym  roku, a prawdopodobnie dziś 
jest mniej zła, n iż będzie w  roku przyszłym “  — 
powiedział na początku bieżącego roku burżua- 
zy jny po lityk  francuski i  jeden z b. kandydatów 
na premiera P ierre  Mendes-France.

Od 1946 r- —  początku w o jny  w  W ietnam ie — 
francuska opinia publiczna mogła uchwycić zna­
mienną regularność pewnego zjawiska. Począt­
kowo, kiedy francuski korpus ekspedycyjny od­
nosił sukcesy, dowiadywała się z o fic ja lnych  o- 
świadczeń, że nie czas na konferencje, ponieważ 
ca łkow ity sukces już  blisko. Wtedy sytuacja bę­
dzie dogodniejsza. K iedy  zaś korpus ponosił po­
rażki — twierdzono, że żądania W ietnamu będą 
zbyt wygórowane, a zatem chw ila  nie nadaje 
się do rozmów.

Potem dowiedziano się, że wojna w  Indochi- 
nach bynajm niej nie jest wojną kolonialna, że
....było sprawą honoru stanąć w  obronie naszej
cyw ilizac ji“  itd ., itd.

K to  zagrażał francuskie j ku lturze w  k ra ju  od­
dalonym o 12 tys. k ilom etrów  od F rancji, i  d la ­
czego — tego oficjalne czynnik i dokładnie nie 
wyjaśn iały. Natomiast opinia publiczna dowie- 

i .działa się wkrótce, czego b ro n ili żołnierze fra n -  
[ cuscy w  tropikalnych dżunglach W ietnamu. Oto 
i garstka monopolistów i  spekulantów, wykorzy- 
i stując różnice między o fic ja lnym i ku rsam i fra n -  
[ kc. i  piastra (w alu ty  francuskie j w  Wietnamie) 
i dokonywała olbrzym ich spekulacji finansowych,
[ -tóre kosztowały Francję 500 m ilionów  franków  
! d-dennie. Dolożyioszy do tego zyski, wyciągane 
i ’  bogactw natura lnych W ietnamu, z pracy jego 
1 ’ttlu  oraz z dostaw wojennych, można było bez 
[ trudu otrzymać odpowiedź na pytanie, kto od- 
i nosi korzyści z „b ru dn e j w o jny“ .
\ TRAG ICZNA, bezcelowa wojna kosztowała
l Francję w ciągu 7 la t 3 tysiące m ilia rdów  fra n -  
! ków i  przelaną krew  setek tysięcy obywateli 
I francuskich■ A  jak podawała „H um anité“ , za pie 
• niądze, wydane w  jednym ty lko  1950 roku na 
[ wojnę wietnamską można by zbudować kom for 
i towe mieszkania dla m ilionów  Francuzów, kosz- 
• tera zdś jednego dnia w o jny można by rozdać 
l  t3 m ilionom  Francuzów  po jednym  kilogramie  
I cukru.
!  Uzupełnieniem tragizmu te j tak „bezsensow-
I  nie dramatycznej“  sytuacji jest odpowiedź, k tó - 
■ rą burżuazyjny profesor uniwersytetu paryskie- 
\  go B. Lavergne, daje na pytanie: „Jakie są p rzy- 
l  czynv, abyśmy kontynuow ali wojnę indoch iń- 
■ ską?“
•  „B y łoby rzeczą niemożliwą zaprzeczyć —- 
■ stwierdza on — że działamy tam, jako najemni 
*  cy Stanów Zjednoczonych... a najemnikiem — 

ja k  mówi słownik — jest żołnierz, k tó ry  w a l-

Wietnam wskazuje 
drogę pokoju

Propozycje pokojowe Ho Szi Mina

czy za pieniądze... Doszliśmy do takiej skan­
dalicznej sytuacji, że wszystko dzieje się w  ten 
sposób, jakbyśm y sprzedawali rządom amery­
kańskim  za 300 lu b  400 m ilionów  dolarów rocz 
n ie życie i  cierpienie naszych żołnierzy“ .

Tak im  by ł też ostatni targ  dokonany 30 wrześ­
nia br., gdy za cenę 385 m ilionów  dolarów rząd 
p. Lanie la zobowiązał się posłać do Wietnamu 
nowe bata liony francuskie.

Francuskie j o p in ii publicznej wiadomo także, 
że Amerykanie, w  czasie kiedy giną tysiące m ło ­
dych Francuzów, usadawiają się coraz mocniej 
w  jeszcze okupowanej części Indochin. K on tro ­
lu ją  oni 89 proc. produkc ji kauczuku i  52 proc 
cyny, a udzia ł ich  w  handlu zagranicznym In ­
dochin w ynosił w  1951 r. ju ż  40 proc. Ostatnio 
zaś, k ierowany ręką a w an turn ików  z W all Street; 
m arionetkowy cesarz W ietnamu Bao-Dai doma­
gał się od F ra n c ji „zwiększenia niezawisłości“ , 
aby móc rozmawiać i... otrzymywać dolary bez­
pośrednio z USA.

Ogromna jest niepopularność „brudnej w o jny“ , 
stąd zgodny głos narodu francuskiego, domaga­
jący się usunięcia ropiejącego wrzodu na żywym 
ciele Franc ji.

Położenia kresu haniebnej w o jn ie  1 podjęcia ro  
kowań pokojowych domagała się od początku 
Francuska P artia  Komunistyczna. Proponował 
rokowania ludow y Wietnam. Już w  1946 i*, pre­
zydent Ho Szi-M in  zwracał się do Zgromadze­
nia Narodowego i  rządu F ranc ji, aby „w  im ię 
najwyższego dobra obu narodów — francuskie­
go i  wietnamskiego ...i w  celu położenia funda­
m entów szczerej i  trw a łe j współpracy francu­
sko -  w ietnam skiej „zakończyć wojnę• Nieco pó.i 
n ie j rząd Ho Szi Mina. ponow ił dwukrotn ie p ro ­
pozycje pokojowe.

I  obecnie, k ie ru jąc się niezmiennnie chęcią za­
kończenia „b rudne j w o jny“ , przynoszącej oby­
dwu narodom wiele cierpień prezydent Ludo­
wo -  Demokratycznej Republiki Wietnamskiej 
w  wywiadzie, udzielonym korespondentowi ga­
zety sztokholmskiej „Expressen“ , stwierdza, że

J e ż e li —  wyciągając naukę z m inionych la t 
w o jny  —  rząd francuski pragn ie  rozejmu i  roz 
wiązania sprawy na drodze negocjacji, naród  
i  rząd Ludowo - Demokratycznej R epublik i 
W ietnam skiej będzie gotów w yjść naprzeciw  
francuskim  propozycjom.“ .
Prezydent Ho : S z i-M in  podkreśla dalej, że is t­

n ieje obecnie możliwość osiągnięcia rozejmu: 
„Rząd francusk i m usi przerwać działania w  o 

jenne, a w tedy rozejm  stanic się rzeczywistoś­
cią. Podstawą takiego rozejmu jest, aby rząd 
francuski rzeczywiście respektował n iezawi­
słość W ietnamu“ .

l ^ I E  M A  chyba Francuza, k tó ry  nie przy ją łby 
1  ’  z radością prostych, serdecznych słów, jakże 
różnych od wojowniczych okrzyków  po lityków  
atlantyckich, w  k tórych  to  słowach prezydent 
wolnego W ietnamu wskazuje na w ie lk ie  cierpie­
nia, jak ie  przyniosła wojna narodow i francuskie 
mu i  na bohaterstwo francuskich obrońców po­
ko ju  w  walce © zakończenie w o jny  w  Wietnamie.

Już 7. dotychczasowych głosów burżuazyjnej 
prasy francuskie j wyn ika , że m im o niektórych 
prób osłabienia doniosłości propozycji prezyden­
ta  Ho Szi M ina. szerokie koła społeczeństwa po­
w ita ły  je  ze szczerą radością.

„Jeś li chodzi o nas — pisze antykomunistycz 
n y  „France F ire u r“  —  to tra k tu je m y ten w y ­
wiad bardzo poważnie. Od dawna bowiem k l i ­
m at nie b y ł tak  korzystny d la  rozmów", a ka­
tolicka „La  C ro ix " przyznaje, że „w o jna  indo- 
chińska, powodująca śmierć ty lu  ludzi, powo­
dująca ru inę  naszej gospodarki i  naszego bez­
pieczeństwa, trw a ła  ju ż  zbyt długo. Nie wolno 
zaniedbać żadnego środka, k tó ry  by mógł po­
łożyć kres te j w o jn ie “ .
Nowa propozycja ludowego W ietnamu otw ie­

ra drogę do rozsądnego rozwiązania kon flik tu , 
zżerającego s iły  F ra n c ji od przeszło 7 la t i  osła­
biającego je j pozycje w  Europie, gdzie USA 
pchają. Francję  w  objęcia m ilita ryzm u  niemiec­
kiego. Rząd Ludowo -  Demokratycznej Republiki 
W ietnamskiej gotów jest przy jąć pośrednictwo  
neutralnego państwa, które by doprowadziło dc 
spotkaniu obu stron, ale podkreśla, że negocja­
cje w  sprawie rozejmu są przede v'szystkhn spra 
wą między rządem francuskim  i  rządem W iet­
namskiej Repub lik i Ludowo  -  Demokratycznej“  

Urzeczywistnienie gorących pragnień narodu 
francuskiego nie będzie rzeczą prostą. Istnie ją 
bowiem koła zainteresowane w  kontynuowaniu 
„b rudnej w o jny" kolonialnej a USA potrzebują 
najemników- Trudno będzie jednakże u kryć  real 
ną szansę zakończenia „b rudne j w o jny".

7 . Adamczyk

dza innym kolegom, to jest to 
wina pani. Widocznie nie potra­
f i  pani dostatecznie zaintereso­
wać dzieci nauką".

Matka pierwszego z tych ucz 
niów postąpiła właściwie. Inte­
resuje się postępem swego syna 
i współpracuje z nauczycielką. 
Na zebraniu rodzicielskim w 
szkole powiedziała:

— Nawet w wypadku gdybym 
nie była przekonana o słusznoś­
ci opin ii nauczyciela, nie okaza 
łabytn tego dziecku, lecz wyjaS 
nitabym sprawę przy osobistym 
spotkaniu z nauczycielką, wzglę 
dnie kierownikiem szkoły.

Odpowiedź drugiej matki wpl 
saną do dzienniczka przeczytał 
je j syn Zbyszek i  przeczytali 
również jego koledzy.

— Ale je j moja matka napi­
sała — mówi Zbyszek do kole­
gów. —  Zobaczycie jaką nau­
czycielka będzie miała minę. 
Już więcej nie odważy się wpi­
sać uwagi do mego dziennicz­
ka.

Ojciec i matka Zbyszka pra­
cują zawodowo. Niewiele mają 
czasu na wychowywanie dziec­
ka, na odrabianie z nim lekcji. 
A tymczasem uwaga wpisana 
przez matkę do dzienniczka, pod 
ważyła w oczach Zbyszka .auto­
rytet nauczyciela. Nie trudno 
przewidzieć następstwa tego 
nieopatrznego kroku.

Nie miejmy później pretensji 
do nauczycieli, nie skarżmy się, 
że podczas gdy rodzice pracują, 
.,dzieci są bez odpowiedniej o- 
pieki". Opiekę tę i  to bardzo 
troskliwą gwarantuje nam sz(co­
la, lecz nie wytrącajmy z  rąk 
wychowawcy środków potrzeb­
nych do kierowania dziećmi. 
Jednym z podstawowych środ­
ków jest właśnie konsekwentne 
postępowanie, współpraca domu 
i  szkoły.

Zielony dzienniczek. Na prze­
prowadzonych ostatnio zebra­
niach wyborczych do Komite­
tów Rodzicielskich nauczyciele 
apelowali: Przeglądajcie co­
dziennie dzienniczek swego 
dziecka. Sprawdźcie, czy przy­
gotował się do lekcji i  jak za­
chowuje się w szkole.

Robotnica, matka Zygmusia 
Z., mówi na zebraniu:

— Jak ja  mam sprawdzać je 
go lekcje? Przecież nie umiem 
tyle co on. Nauczyłam się czy­
tać i  pisać, ale o jakiejś bio­
log ii nigdy nie słyszałam.

— Wystarczy — odpowiada 
jeden z nauczycieli — jeżeli pa 
ni sprawdzi w dzienniczku, cze 
go chłopiec m iał się nauczyć 
na dany dzień. Niech go pani 
zapyta, niech pani opowie. Ody 
pani się zainteresuje, chłopiec 
sam będzie rad. mogąc pochwa­
lić  się przed matką swoimi wia 
domościami. I  to mu pomoże do 
lepszego niż dotychczas przygo 
towywania się na lekcję. ■

Dzienniczek naszego dziecka, 
to zasadniczy łącznik pomiędzy 
szkolą i  domem. Rodzice, któ­
rzy nawiązali już kontakt ze 
szkołą, chociażby tylko za po­
średnictwem dzienniczka swoje­
go dziecka, mówią o tym ztelo 
nym zeszyciku z entuzjazmem. 
Widząc dziecko tylko kilka go­
dzin dziennie, wiedzą zawsze, 
co robiło, jak się sprawowało 
przez większą część dnia. Mogą 
więc kierować jego wychowa­
niem i  spokojnie, bez obaw o 
swojego syna czy córkę, praco­
wać zawodowo. (kp)

Z k r a ju
*  P O N A D  230 m iczu rtn o w có w  s  
w o je w ó d z tw a  k rako w sk ie go , rze­
szow skiego I s ta lin og ro dzk le go  
w z ię ło  u d z ia ł w  re jo n o w y m  zje*.- 
dzie m ic z t ir in o w c ó w  w  K ra k o w ie , 
dz ie ląc sie sw o im i dośw iadczen ia­
m i i  m a ją c  os iągn ięc ia  p ro d u k c y j­
ne.

*  W U B . n ie dz ie lę  odbyły się w 
k i lk u  w o je w ó dz tw a ch  n a ra d y  ak 
ty w u  kobiecego Rolniczej Spół­
dzielni ZaouatrzenU 1 Skupu.



Ą  S TR O N A -  K  D K  I  £  R

DOKUMENTY OSKARŻAJĄ»

HITLER. WATYKAN -  I POLSKA
COFNIJMY się do roku 

1939. Hitler załatwił się 
już z Czechosłowacją i za­

bierał się do Polski. W kwietniu 
wygłosił napastliwe przemówie­
nie. obwieszczające zerwanie pak 
tu nieagresji z Polską i nowe żą­
dania terytorialne: zwrot Gdań­
ska, eksterytorialna autostrada i 
linia kolejowa przez polskie Po­
morze, zwane w języku szowini­
stów niemieckich „korytarzem". 
W parę tygodni później rozpoczy 
nają się rokowania włosko - nie­
mieckie, uwieńczone podpisa­
niem formalnego sojuszu, o- 
chrzczonego pompatycznym mia­
nem „paktu stalowego".

Umocnienie „osi" faszystowsko- 
hitlerowskiej spotkało się w Waty 
kanie z pełną aprobatą. Był to 
wszak dalszy krok na drodze przy 
gotowań do krucjaty antyradziec­
kiej. Nowy zaś papież, Pius XII, 
który dopiero co zasiadł na sto­
licy Piotrowej, uważał tę krucjatę 
za główny cel polityki watykań­
skiej.

Wyborowi nowego papieża, po 
śmierci Piusa XI, towarzyszyły bar 
dzo charakterystyczne okoliczno­
ści. W przededniu conclave am­
basador niemiecki przy Watyka­
nie, Diego von Bergen, na au­
diencji w Kolegium Kardynal­
skim w dn. 16 lutego 1939 roku 
dał kardynałom wyraźnie do zro­
zumienia, że rząd niemiecki przy­
wiązuje ogromną wagę do wybo­
ru przychylnego sobie kandydata.

„U cze s tn iczym y  w  tw o rze n iu  no 
w ego św ia ta  — m ó w ił von  B e r­
gen. — Pap iestw o m a w  te j 
sp ra w ie  zasadniczą ro lę  do ode­
g ra n ia . Jesteśm y p rze kon an i że 
w  c h w il i  obecne j c iąży na Św ię­
ty m  K o le g iu m  w ie lk a  od po w ie­
dzia lność za w y b ó r  godnego na­
s tępcy P iusa X I . . . “

W kołach politycznych Rzymu 
było publiczną tajemnicą, kogo 
Berlin uważa za „godnego na­
stępcę" Piusa XI. Kardynał Pacel- 
li, najbardziej proniemiecki ze 
wszystkich kardynałów, twórca kon 
kordatu z Hitlerem, został też w 
dniu 2 marca 1939 roku papie­
żem.

Zaraz po wyborze nowy papież 
zamanifestował swe uczucja dla 
hitlerowskich Niemiec. Z całego 
korpusu dyplomatycznego, akredy­
towanego przy Watykanie zapro­
sił do siebie jako p i e r w s z e -  
g o właśnie ambasadora Trzeciej 
Rzeszy. Von Bergen relacjonował 
przebieg tej wizyty, podkreślając 
wyjątkową jej serdeczność, w de­
peszy do Ribbentropa, wysłanej 
dn. 5 marca 1939 roku*):

„P ap ież , k tó re m u  zastępca Se­
k re ta rza  S tanu przekaza ł na m o­
ją  prośbę g ra tu la c je  od F uehrera  
i K a nc le rza  oraz od Rządu Rzeszy, 
p rze s ia ł w iadom ość o s ta tn ie j no ­
cy , że p ra g n ie  p rz y ją ć  m n ie  dz i­
s ia j rano. Po a u d ie n c ji, podczas 
k tó re j p o w tó rzy łe m  g ra tu la c je , 
papież p o d k re ś lił, że by łe m  p ie rw  
szym  am basadorem , k tó re g o  p rzy  
ją ł  i p ra gn ą ł przekazać m i oso­
b iśc ie  serdeczne po dz iękow anie  
d la  F ue hre ra  i K a nc le rza . D o te  
go doda ł n a jb a rd z ie j szczere ż y ­
czen ia d la  n a ro d u  n ie m ie ck ie go , 
k tó ry  nauczy ł się cen ić i k tó ry  
p o koch a ł, poznaw szy go przez 
d łu g i p rzeciąg czasu, gdy b y ł 
a k re d y to w a n y  w  M o n ach iu m  i 
B e rlin ie . Papież d o łą czy ł „go rące 
życzenia p o ko ju  m iędzy K o śc io ­
łem  a państw em “ . Jako S e kre ­
ta rz  Stąnu w y ra ż a ł je  w  rozm o­
w ach ze m ną. lecz dziś. ja k o  Pa­
pież, p ra gn ą ł to  spec ja ln ie  pod­
k re ś lić “ .

Po tej gorącej inwokacji stosun 
ki między Watykanem a Berlinem 
ułożyły się w sposób nader ser­
deczny. Znalazło to odbicie na ła 
mach prasy hitlerowskiej, która u- 
stosunkowała się do nowego pa­
pieża nadzwyczaj przyjaźnie. O- 
gromnie to ucieszyło Watykan. 
Donosił o tym ambasador von 
Bergen w depeszy z dnia 8 mar­
ca 1939 roku**):

,,Postawa naszej prasy wobec 
now ego Papieża je s t tu  bacznie 
obserw ow ana , n ie  ty lk o  w W a ty ­
kan ie  ale i w ko lach w ło sk ich  i 
je s t w itan a  z zadow o len iem ... 
K i lk a  od po w ied n ich  a r ty k u łó w  z 
„E ssener N a tio n a l Z e itu n g “ , 
„V Q e lk is ;'ke r B eob ach te r“ , „ A n ­
g r i f f “ . . . ' 'A Z “  (..D eutsche A llg e ­
m eine Z e itu n g “ ) i . .F ra n k fu r te r  
Z e itu n g “  p rze d łoży łe m  Papieżo-

Ta sielanka hitlerowsko - wa­
tykańska miała swój bezpośredni

*) C y tu je m y  wg o f ic ja ln e g o  w y  
d e w n ic tw a  rządów  Uf-A W B r y ­
ta n ii i F ra n c ji j»t. ..D ocum ents 
óri G erm an F p rc ij jj i  P n 'u  v 1 e i8- 
1915“ : (D o kum e n ty  n ie m ie ck ie j
p o l i ty k i zag ran ię rne i 1 nifł — 1945) 
W aszyngton 13"! s e r ia  D. T om  
IV , s tr 598

** )  Tamże. Str. :s9-

wpływ na stosunek Watykanu do 
Polski.Dopóki Warszawę i Berlin 
łączyła ścisła współpraca, Waty­
kan spoglądał na to łaskawym 
okiem. Polska była tu traktowana 

łjako satelita Niemiec hitlerow­
skich i część względów, jakimi 
Watykan darzył Trzecią Rzeszę 
spływała także na rządy sanacyj­
ne. Z chwilą jednak, gdy w sto­
sunkach sanacyjno - hitlerowskich 
zaczęło się coś psuć, a zwłaszcza 
po kwietniowej mowie Hitlera -  w 
postawie Watykanu wobec Polski 
zaszedł zasadniczy zwrąt.

Opór narodu polskiego prze­
ciwko żądaniom Hitlera obudził 
w Watykanie dużę niezadowole­
nie. Oceniano go tu, jako utrud­
nianie Hitlerowi przygotowań do 
marszu na wschód. Fakt, że rząd 
sanacyjny, pod naciskiem opinii 
publicznej, nie odważył się pójść 
jawnie na ustępstwa wobec Hi­
tlera, nie znajdował usprawiedli­
wienia w oczach watykańskich 
polityków. Beck starał się wytłu­
maczyć kołom watykańskim, że 
jakkolwiek chciałby wygodzie H i­
tlerowi, musi kluczyć i manewro­
wać, ze względu na niesłychane 
wzburzenie całej opinii polskiej, 
która nie godzi się w żaden spo­
sób na kapitulację i nie chce, by 
Polska dzieliła tragiczny los Cze­
chosłowacji.

A Watykan właśnie szykował 
Polsce las Czechosłowacji i prze- 
myśliwał, jakby tu raz jeszcze za­
stosować monachijską receptę na 
obezwładnienie następnej ofiary 
Hitlera.

Obraz nastrojów, panujących w 
Watykanie w tym przełomowym 
okresie, gdy Niemcy hitlerowskie 
kończyły przygotowania do najaz­
du na Polskę i oczyszczały sobie 
przedpole, maluje w wyrazistych 
barwach dokument, którym rozpo­
rządzamy. Jest to list prof. Macie­
ja Loreta do kardynała Hlonda, 
pijany z Rzymu w dn. 19 czerwca 
1939 roku.

Na wstępie słów kilka o autorze 
listu.

M a c ie j 1.0re t, p ro fe s o r - -  h is to  
r y k ,  p e łn i ł  w  la ta ch  1919 — 1925 
fu n k c je  ra d cy  am basady p o ls k ie j 
n a jp ie rw  p rz y  K w lry n a le  po tem  
p rz y  W atyka n ie . Po u s tąp ie n iu  
ze s łu żb y  d yp lo m a tyczn e j, L b rę t 
pozosta ł w  R zym ie  i  k o n ty n u o ­
w a ł sw e prace n a uko w e  z dz iedź i 
n y  s to sun ków  m ię d zy  W a tyka ­
nem  a Po lską. N ap isa ł na te n  te 
m a t szereg ź ró d ło w ych  pra c . D łu ­
g o le tn i p o b y t w  R zym ie  p o zw o lił 
m u  naw iązać roz leg łe  k o n ta k ty  
z k o ta m i p o lity c z n y m i zarów no 
w ło s k im i ja k  i  w a ty k a ń s k im i. 
U c h o d z ił za cz ło w ie ka  doskonale 
zo rien to w a ne go  w  ta m te jszych  
s tosunkach. W  ob lic zu  gro źby  
h it le ro w s k ie j u s iło w a ł w yzyska ć  
sw e s to sun k i, b y  w p ły n ą ć  na  ko ta  
w a ty k a ń s k ie  w  k ie ru n k u  złagodzę 
r iia  ic h  w ro g ie go  na s ta w ie n ia  w o 
bec P o lsk i. J a k  w y n ik a  z l is tu  
L o re ta  do ka rd y n a ła  H lon da  — 
w y s i łk i  te  spe łz ły  na n iczym -

Cytujemy więc list prof. Loreta:

„R z y m , d n ia  19 czerw ca 1939 
V ia  V it to r ia  3

E m ine nc jo , N a jd o s to jn ie js zy  Ks. 
P rym as ie !

Dziś o 7 rano w yjeżd ża  sam olo 
ie m  do W arszaw y S e kre ta rz  A m ­
basady p rz y  K w lry n a le , p. Szell- 
sk i. K o rzys tam  w ięc ze sposobnoś 
ć l, by  W aszej E m in e n c ji z łozyć 
k ró tk ie  spraw ozdan ie  z pe w nych 
zm ia n , ja k ie  s ię  tu  d o ko n a ły ...“

Źródło tych zmian już znamy, 
idźmy więc dalej:

„S y tu a c ja  o d w ró c iła  się z chw i 
|ą do jśc ia  do sku tku  p rzym ie rza  
w lo sko -n ie m ie ck ie g o  i cała praca 
nasza zosta ła n ie s łycha n ie  u t ru d ­
n io na  lu b  w ręcz spa raliżow ana, 
zw łaszcza na te re n ie  prasy i d la  
tego m ożem y ty lk o  od dz ia ływ a ć 
na spo łeczeństw o, w yda jąc  b ro ­
szu ry  1 u lo tk i,  k tó ry c h  dotąd ogło 
s iliś m y  10- N ie k tó re  z n ich  po­
zw o lę  sobie przesła li W aszej 
E m in e n c ji“ .

„ A le  i na g ru n c ie  w a ty k a ń ­
s k im  stan rzeczy po m yś ln y  d la  
pas pogo rszy ł s ię ".

Tu autor opisuje antypolską 
kampanię prasy faszystowskiej, a 
zwłaszcza atak partyjnego tygod­
nika „L'Assalto", poczym przecho­
dzi do omówienia sytuacji na te­
renie Watykanu:

Równocześnie z a tak iem  
„ L ‘ AssaIto“  zb iegła się a k c ja  po­
ko jo w a  O jca św ., akc ja , k tó re j 
fr .te rić je  w p e łn i w szyscy podzie 
b m y ,  ale k tó ra  pośredn io  odb iła  
ślę r.a naszej p ropagandzie . Se­
k re ta r ia t  S tanu, w ychodząc ze 
S tanow iska, że n ie  na leży n iczym  
dra żn ić  N iem ców  n ie  ty lk o  żaka 
zal pisać o prześ ladow an iach ko ­
ścio ła ka to lic k ie g o  w  N iem czech. 
aie )eż da ł w skazów kę, żeby nie 
ogłaszać a r ty k u łó w  w d ra ż liw ych  
spraw ach po lsko -n ie m ie ck ich  i w 
te n  sposób n ie  daw ać ró w n ie ż  po

w adu do a takó w  na „L 'O sse rva - 
to re  R om ano“  zgle ichsza ltow a- 
ne j prasie fa szys tow sk ie j. D la te ­
go m. in . R edakc ja  o d m ów iła  
p rze d ru ku  a r ty k u łó w  Rauschn in- 
ga t m oich  o p ro b lem ie  Gdańska 
w c iągu w ie k ó w “ .

Wspomniana tu „akcja pokojo­
wa Ojca św "  to właśnie owa pro 
ba zgotowania Polsce losu dopie­
ra co poćwiartowanej Czechosło; 
wacji, poprzez nowe Monachium. 
„Akcja pokojowa" Watykanu opie 
rała się bowiem na tym samym, 
założeniu, co polityka Hitlera. Je­
śli pozwoli mu się bezkarnie za­
garniać to, czego pragnie i du­
sić jedną ofiarę po drugiej — to 
nie będzie wojny. Oddajmy więc 
Hitlerowi, co w jego mniemaniu 
jest hitlerowskie -  a będziemy 
mieli „pokój". Metodo ta, zasto­
sowana w Monachium wobec 
Czechosłowacji, bardzo przypa­
dła do gujtu reakcjonistom eu­
ropejskim, widzącym w Hitlerze 
wodza upragnionej krucjaty anty­
radzieckiej. Gdy więc z kolei Hi­
tler wystąpił z żądaniami wobec 
Polski, koła rządzące Anglii i Frań 
cji tudzież koła watykańskie za­
częły się rozglądać za możliwo­
ścią nowego Monachium.

I oto w początkach maja 1939 
roku, bezpośrednio po mowie H i­
tlera w sprawie Gdańska i auto­
strady przez Pomorze, Watykan 
zgłosił swą ofertę ułatwienia Rze­
szy realizacji jej żądań.

W dniu 4 maja ambasador bry­
tyjski przy Watykanie, Osborne, 
telegrafował do ministra spraw za 
granicznych lorda Haliiaxa*):

W atyka n , 4 m a ja  1939

„P o d se k re ta rz  S tanu za p ro s ił 
m n ie  rano dziś do s ieb ie i  p o in ­
fo rm o w a ł, że Papież zam ierza w y  
sto‘sować orędzie do K ró la  A n g ie l 
sk iego. K ró la  w ło sk ie g o , P rezy ­
de n tó w  F ra n c ji i  P o lsk i oraz Pa 
na H it le ra . O rędzie będzie się za 
czyna ło  od ogólnego ape lu  po ko ­
jo w e g o  a w  da lszym  c iągu zaw ie 
rać będzie p ro po zyc ję  zw o ła n ia  
k o n fe re n c ji, m a jące j na ce lu  
wszczęcie ro ko w a ń  nad p ro b lem a­
m i zag raża ją cym i p o k o jo w i, a 
zw łaszcza nad spra w ą G dańska...“

Nazajutrz zgłosił się do mini­
stra Halifaxa Delegat Apostolski 
w Wielkiej Brytanii, arcybiskup 
Godfrey i przedstawił szczegóły 
proponowanej konferencji. Rząd 
brytyjski gotów był w każdej chwi­
li dogadać się z Hitlerem i powi­
tał inicjatywę Watykanu z zachwy 
tern. Wprawdzie dopiero co u- 
dzielił był Polsce „gwarancji" gra 
nic i nietykalności terytorialnej, 
ale chętnie by zaprzedał swego 
nowego sojusznika za cenę poro­
zumienia z Hitlerem. Propozycją 
Watykanu była mu więc bardzo 
na rękę. Miała jednakże jedną 
zasadniczą wadę: oto nazbyt przy 
pominała Monachium. A metody 
monachijskie były tak doszczętnie 
skompromitowane w oczach opi­
nii, że rząd brytyjski nie mógł so­
bie — mima najszczerszych chęci- 
pozwolić na otwarte ich zademon­
strowanie po raz wtóry.

Halifax polecił więc Osborne'o- 
wi, by powiadomił Watykan, że 
choć rządowi brytyjskiemu bardzo 
jego propozycje odpowiadają, to 
przecież „zasadniczą cechą u- 
jemną projektu jest możliwość re­
akcji krytycznej ze strony tych, któ 
rzy mogliby się dopatrzyć w nim 
czegoś w rodzaju Monachium"*’ ).

Krótko mówiąc — zgadzamy się, 
ale trzeba znaleźć inną formę pod 
porządkowania Polski Hitlerowi. 
Londyn proponuje wiec Watyka­
nowi, by papież wziął na się rolę 
arbitra w sporze o Gdańsk. Wa­
tykan gotów był się zgodzić, ale 
uzależnił ostateczną decyzję od 
stanowiska Hitlera. Hitler jednak 
nie życzył sobie pośrednictwa. Da 
je więc do zrozumienia papieżo­
wi, że jego „akcja pokojowa" tyl­
ko wtedy odniesie skutek, gdy po 
przez nacisk na Polskę spowodu­
je jej kapitulację.

I oto dalszy ciąg „akcji poko­
jowej" papieża, o której mówi 
Loret, rozwija się w Warszawie w 
kilka miesięcy później. W sierp­
niu, tuż przed wybuchem wojny, 
Watykan zaczyna wywierać bezpo 
średni nacisk na rząd polski. Do­
kładną relację na ten temat znaj 
dujemy w pamiętnikach dwóch 
czatowych osobistości ówczesnego 
polskiego MSZ, ministra Becka i 
wiceministra Szembeka.

* )  Docum ents on B r it is h  Fo- 
ro g n  P o lic y  1919 — 1939 Lo n d yn  
1952 Seria I I I .  to m  v ,  s tr  411 

* * )  Tam że, s tr. 436.

Beck pisze Więc, jak w poło­
wie sierpnia zwrócił się doń nun­
cjusz papieski w Warszawie. Cor- 
tesi:

„Z a  na legan iem  M onsignora 
Orsenigo, nunc jusza w B e rlin ie , 
papież za p o śred n ic tw em  M oiis ig  
nora C ortesi przes ła ł rai poufne 
pos łann ic tw o , w  K tó rym  sugero­
w a ł, by Po lska  zap ew n iła  p rz y ­
chy lne  tra k to w a n ie  m nie jszości 
n ie m ie ck ie ! w Polsce i u c z y n ił w  
te j spraw ie  ko n k re tn e  p ropozy­
c je ".

„W  os ta tn ich  dn iach  s ie rpn ia  — 
pisze d a le j Bcclc — papież zw ró ­
c ił się do nas raz jeszcze, w y ­
jaśn ia jąc  nam . że od s tą p ien ie  Po 
m orza i G dańska może oca lić  
po kó j“ .

Nieco obszerniej przedstawia 
przebieg tej drugiej wizyty wice­
minister Szembek. Pod datą 31 
sierpnia notuje on w swym „Dzień 
niku" :

„R ozm ow a z M onsigno rem  C or­
tesi, nunc juszem  p a p ie sk im  w 
W arszaw ie. O jc iec św ., ocenia jąc 
sytuację ja k o  k rań cow o  pow aż­
ną, zagrażającą w  Irażd e j c h w ili 
w yhuebem  w o jn v . p o le c ił n u n c ju  
szowi ośw iadczyć, że S to lica  A  po 
s to iska o trzym a ła  in fo rm a c ję  ze 
źródeł ja k  n a jb a rd z ie j pow aż­
nych , że w o jn y  m ożna by u n ik ­
nąć, je ś li Po lską w y ra z i p ra gn ie ­
n ie  naw iązan ia  bezpośredniego 
ko n ta k tu  z N iem cam i i n ie  bę­
dzie oponow a ła  p rze c iw ko  PQwvo 
to w i G dańska do Rzeszy. Papież 
sądzi, że ew e n tu a ln e  rozm ow y 
m og łyb y  się odbyć na te m a t!

1. p o w ro tu  G dańska do Rzeszy, 
z zastrzeżeniem  u ła tw ie ń  hand lo  
w ych  d la  P o lsk i na te re n ie  W o l­
nego M iasta ;

2. zagadn ien ia  „k o ry ta rz a “ ;
3. spra w  zw iązanych z losem 

m niejszości n ie m ie c k ie j w  Pols­
ce“ .

Jak widać, „formuła pokojowa" 
papieża była idealnie prosta: ska 
pitulujcie, to nie będzie wojny. A 
propozycje nuncjusza Cortesi, 
dziwnym zbiegiem okoliczności, 
brzmiały niemal identycznie z tre­
ścią ultimatum, które tegoż dnia 
Hitler wystosował do Polski.

Wydarzenia rozwijały się zgad­
nie z zaplanowaną akcją. „Inter­
wencja pokojowa" papieża stano­
wiła dla Francji i Anglii dogodny 
pretekst dla opóźnienia ich wy­
stąpień przeciwko Hitlerowi po na 
jeździe hord hitlerowskich na Pol­
skę, mimo wyraźnych zobowiązań 
tych państw- Interesujące na ten 
temat informacje znajdujemy w 
książce ówczesnego ambasadora 
francuskiego w Watykanie, F.. 
Charles-Roux pt. „Huit Ans au 
Vatican" {Cłslem lat , w Watyka­
nie) *)■ Pisze ar, :

„D n ia  30 s ie rp n ia  (1939 ro k u ) w  
godzinach po po łu d n io w ych  ka r­
d yn a ł M ag lione w ezw a ł m n ie  do 
siebie i  w rę fczył o rędzie pap ie­
skie, w  k tó ry m  P lus X I I  „ z a k l i­
na ł na Boga“  rządy B e r lin a  i 
W arszawy, b y  n ie  c z y n iły  n i r ,  co 
m og łoby zaogn ić  sy tu ac ję , lecz 
by  p ro w a d z iły  nada l p e r tra k ­
tac je ...“

„T ę  samą n o tę  — w  odstępach 
k i lk u  c h w il — w rę c z y ł K a rd y n a ł 
Sekre ta rz  s ta n u  m o im  kolegom  z 
N iem iec, P o lsk i. W ło ch  i F ra n ­
c ji. . .  A p e l pa p ie sk i p rz y ję ty  zę- 
s ta ł z szacunk iem  i sym p a tią  w 
P aryżu, L o n d y n ie  i  R zym ie . Lec? 
z w in y  H it le ra , k tó ry  p rzysp ie ­
szy ł sw ój a ta k  na P o lskę, rzą­
dom  F ra n c ji i  W ie lk ie j B ry ta n i i  
zab rak ło  czasu, b y  p ra k tyczn ie  
w yzyskać in ic ja ty w ę  Papieża. N ie 
mogę je d n a k  po w iedz ieć, b y  w 
ogóle n ie  w z ię ły  pod uw agę in i ­
c ja ty w y  Papieża, gdyż jeszcze 
przez trz y  d n i po ip w a z jj na te ry  
to r iu m  P o lsk i w s trz y m y w a ły  się 
od zerw an ia z N iem cam i i  ko n ­
tyn u o w a ły  rozm ow y z B e rlin e m  i 
W arszawą.“

Nic więc dziwnego, że -  jak 
stwierdza Charles-Roux -  inicja­
tywa papieska spotkała się z przy 
chylną oceną w Berlinie ¡ „odpo­
wiedź Rzeszy, która bardzo szybko 
nadeszła do Watykanu, wyrażała 
niezwykłą skwapliwość w uwzgląd 
nieniu prośby Ojca św..."

Tak w ogólnym zarysie wyglą­
dały „wysiłki pokojowe" Watyka­
nu w przełomowych miesiącach ro 
ku 1939. Torowały drogę Hitlero­
wi do najazdu na nasz kraj i o- 
późniły wystąpienie Francji i An­
glii po najeździe hitlerowskim na 
Polskę.

Jest przeto rzeczą zrozumiałą, 
że mając takie zamiary politycz-

*) F. C harles — R oug Ambassą 
deur de F rance, M em bte  de 
IT n s titiit . .H u it ans au V a tican 
(193" -  1940), P a ryż  1847 Flarm na 
riOD j t r .  332-333-

ne, watykański Sekretątiat Stanu 
- j a k  stwierdza Loret -  „zakazy­
wał pisać o prześladowaniach Ko 
ścioła katolickiego w Niemczech"
dając raz jeszcze dowód, że nie 
los kościoła, religii i wiary leży 
mu nq sercu i decyduje o postę­
powaniu Watykanu, lecz motywy 
czysto polityczne. I „że dał wska­
zówkę, żeby nie ogłaszać artyku­
łów w drażliwych sprawach pol­
sko-niemieckich", dając raz Jesz­
cze dowód, że stosunek do Polski 
i Polaków układa się w Watyka­
nie według aktualnych potrzeb 
polityki niemieckiej.

Toteż dalsze wywody prof. Lo­
reta nacechowane są głębpkim 
pesymizmem:

„Ufamy -  pisze -  że mimo 
wszystko i nadal nasza praca, od 
powiednio dostosowana, będzie 
mogła rozwijać się, oczywiście 
do... czasu".

A czas ten był już bardzo -  
jak wiemy -  niedaleki.

Z kolęi Loret ocenia postawę 
narodu włoskiego vvob.ee polityki 
rządów „osi":

„S po łecze ństw o w ło sk ie  jes t 
p rze c iw n e  w o jn ie  n ie  ty lk o  ja ko  
ta k ie j ale n ie  w id z i, co na n ie j 
z ysk a ły b y  W łochy, W szczegól­
ności zaś zan iep oko jone  je s t na­
jazdem  N iem ców  na W łochy. 
R ozm aw ia jąc z W łocham i w szyst 
k ic h  w a rs tw  m a się w ra żen ie , że 
do w o jn y  n ie  do jdz ie  co jed na k  
n ie  znaczy, Uy tu te jsze  c z y n n ik i 
K ie ru jące  n ie  d a ły  się do n ie j 
w c iągnąć, gd yb y  ty lk o  o ko lic z ­
ności w  po łożen iu  m ię dzyn a ro do­
w ym  d a ły  ja k ie  ta k ie  szanse pań 
s tw ora  „o s i“ . Z resztą m ogą być 
w b re w  sw ej w o li na w e t w c iąg n ię  
te przez N iem ców “ .

Watykan zaś czynił wszystko, by 
„okoliczności w położeniu między 
narodowym dały szanse pań­
stwom „osi".

Toteż działalność Loreta natra­
fia na coraz większe przeszkody. 
Próbuje on wpłynąć na środowi­
sko „instytutów kościelnych, gdzie 
wychowuje się młodzież i kler 
wszystkich narodowości". Stwier­
dza jednak, żę:

„ z  d ru g ie j s tro n y  w  ty c h  sfe­
ra ch  p o ja w iła  się też k o n trp ro -  
paganda, dążąca P o lskę  zastra ­
szyć n ie u n ik n io n ą  ka ta s tro fą  i 
k lęską . N ie  zdo ła liśm y dotąd 
z id e n ty f ik o w a ć  z ja k ic h  ona p ły ­
n ie  ź ró d e ł, ale n ie jed no  m ożna 
się do m yśle ć“ .

Domyśleć się istotnie nie było 
trudno. Gdzie się tylko obrócić, 
spotykało się w Watykanie (i spo­
tyka po dziś dzień) roje Niemców. 
„II Papa tedesco" (papież nie­
miecki) — jak go między sobą do­
brotliwie nazywali — otoczył się 
całą plejadą prałatów i biskupów 
pochodzepia niemieckiego. Odgry 
wali tu decydującą rolę politycz­
ną i mieli zawsze pierwszy głos 
wśród papieskich doradców. Na 
czoło ich wybijał się słynny pra­
łat Kaas, który po dojściu do wła 
dzy Hitlera spąwodował rozwią­
zanie potężnego stronnictwa ka­
tolickiego w Niemczech — Cen­
trum. Jeszcze bliższy papieżowi 
był niemiecki Jezuita O. Leiber. 
„Osoba z najściślejszego kręgu 
zaufanych -  pisał o nim biograf 
Piusa Xil, Konstantin Prinz von 
Bayern — człowiek, którego rady 
zasięga Papież we wszystkich waż 
nych sprawach, zanim poweźmie 
decyzję. Słusznie uważany za oso 
bistość wysoce wpływowa". Nie 
byle jaką rolę odgrywał też b i­
skup Alois Hudal, jawnie a'iszu- 
jący się swymi hitlerowskimi po­
glądami (będziemy jeszcze mieli 
sposobność bliżej zapoznać z nim 
czytelników). On to działał na te­
renie „instytutów kościelnych" ja­
ko rektor Collegium Germanicum, 
na co skarżył się tak beznadziej­
nie Loret.

Sprawa polska stała więc w 
Watykanie bardzo źle. Jak zwykle 
zresztą. Watykan popierał bo­
wiem Hitlera.

Dotkliwie odczuł na sobie skut 
ki tej postawy Watykanu Kościół 
katolicki w Polsce w latach dru­
giej wojny światowej. Stolica At

pcstolska nie tylko nie podniosła 
głosu w obronie prześladowanych 
i mordowanych przez hitlerowców 
księży-Polaków, lecz bez zastrze­
żeń popierała dążenia okupanta 
do całkowitej germanizacji i hi- 
tleryzacji Kościoła na ziemiqch 
polskich „wcielonych do Rzeszy". 
Pisaliśmy o tym obszernie w ar­
tykule pt. „Raczkiewicz, Pappe, 
Watykan".

A po wojnie?

Watykan czynnie popiera żąda­
nia rewizjonistów i odwetowców 
niemieckich i zwalcza granicę poi 
ską na Odrze i Nysie. Tak. jak w 
roku 1939 popierał żądania hi­
tlerowców w sprawie Gdańska i 
„korytarza". Tak, jak o dwadzie­
ścia lat wcześniej popierał stano­
wisko imperialistów niemieckich w 
sprawie Gdańska, Śląska, Warmii 
i Mazur. Naczelną bowiem wy­
tyczną polityki Watykanu był i 
jest interes światowego imperia­
lizmu, a zwłaszcza niemieckiego 
„Drang nach Osten". Niezależnie 
od tego, czy u steru władzy w 
Niemczech znajdował się W il­
helm, Hitler, czy Ich spadkobier­
ca Adenauer.

Prohitlerowska polityka Waty­
kanu, mimo wszystkie jej mtchia- 
vellskie menewry i chwyty, oka­
zała się zwykłym awanturnic- 
twem. Wraz z klęską hitleryzmu 
i zawaleniem się katowni ludów 
-  Trzeciej Rzeszy -  runęły ów­
czesne antyradzieckie i antypol-r 
skie plany intrygantów watykań­
skich. Ale koła polityczne Wa­
tykanu niczego się nie nauczyły 
i niczego nie zrozumiały z bo­
lesnej lekcji, jaką im dała hi­
storia. Znowu więc stawiają na 
„Wehrmacht", który zagraża ca­
łej Europie, znowu snują obłęd­
ne plany „krzyżowej wyprawy" 
przeciwko Związkowi Radzieckie­
mu, przeciwko Polsce i krajom 
demokracji ludowej. Tym razem 
pod komendą amerykańskich mi­
liarderów i amerykańskich gene­
rałów. Fakt, że większość z nich 
stanowią wyznawcy „heretyckich" 
kościołów -  baptyści, metodyści, 
anabaptyści, badccze „Pisma 
Świętego“  itp. -  w niczym, jajc 
widać, nie osłabia gorących dla 
nich uczuć rzekomych skrupulan- 
tów religijnych, a w rzeczywisto­
ści obłudnych świętoszków z kurj* 
rzymskiej.

Naród polski uważnie ale spo­
kojnie obserwuje uporczywą kon­
tynuację prohitlerowskiej polityki 
Watykanu. Spokój nasz płynie z 
głębokiej śvyiadomości, że jeste­
śmy ogniwem potężnego obozu 
pokoju, którego siły wielokrotnie 
przewyższają siły imperialistycz­
nego obozu podżegaczy wojen­
nych.

W roku 1939 machinacje wa­
tykańskie przvniosły poważną 
szkodę Polsce, gdyż sanacyjni, 
endeccy i wszyscy inni politycy 
klerykalni, lękający się ludu pol­
skiego bardziej ńr: niemieckiego 
najeźdźcy, chętnie skłaniali ucho 
ku podszeptom nuncjuszów i Se­
kretariatu Stanu.

Dziś rządzi w Polsce lud pra­
cujący, który potrafi naszycie p- 
cenić antypolską treść polityki 
watykańskiej.

Może jednak purpuraci i  wa­
tykańskiego Sekretariatu Stanu 
zastanowią się nad zmienioną sy­
tuacją i przestaną kusić histeję, 
która przecie tak niedawno dała 
im wymowną i bolesną nauczkę. 
Po cóż powtarzać niefortunne i 
niesławne zabiegi z tamtych, 
przedwrześniowych lat.

avis
C.Źycie Warszawy")
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DZISIEJSZA OBSŁUGA:
Żołnierze WOP., czytelniczka 

DC. i czytelnik NiV.

Alarm!

W SROSOB jak najmocniej 
śłanoWćzy chcemy dziś 

Zwrócić „czynnikom“  (bo nie 
mogliśmy się dowiedzieć doklad 

nego adre-

zofnierźe WOP, 
porcie. Jest to sprawa 
nad zwierzętami.

W nieludzki, urągający nawet 
prymitywnym wymaganiom sa­
nitarnym sposób, gromadzi s!Ç 
na jednym z nabrzeży konie, do 
starczane na rzeź. W równie nie 
humanitarny sposób odbywa się 
kolejowy i rzeczny transport 
koni, a cżym świadczy wygląd 
Zwierząt. Siedząc za sprawą ko 
ni nie dotarliśmy w naszym 
mieście do takiego czynnika, któ 
rśgo zadaniem była by opieka 
nad zwierzętami. A taka komór 
ka powinna istnieć!

Hasło: „bądźmy dla zwierząt 
ludźmi"  nie jest bowiem czczym 
frazesem!

Zapałki
/  ^ HCIAŁ nasz czytelnik sam 

rozświetlić sprawę, ale nie 
mógł bo w pudełku zapałek, 
które kupił, więcej było wadli­

wych niż dob­
rych. Więc po- 
magać musi 
Reflektor. Py- 
tamy czy fabry 
ki zapałek nie 
obowiązuje u- 
jawnienie pro­

ducenta? Wiedzielibyśmy bowiem 
wówczas, kogo winić. Trudno 
potępić w czambuł wszystkie 
fabryki zapałek, ale — chwaląc 
radomskie „Sporty" chcielibyś­
my wiedzieć, Czy zapałki, które 
śię nié palą, pochodzą np. z Sia 
nów à.

Za dużo
CIO DEM KA" podobno przy 

«î' - ' nosi Szczęście. Dwie sió­
demki natomiast mogą być przy 
czyną poważnych kłopotów.
Jest lak na ulicy 
która posiada dwa 
numerem „7“ . 

Mieszkańcy

Mazurskiej, 
domy pod

jednej siódemki 
poznali już 
szczegółowo 
lokatorów dru 
giej siódemki 
choćby z tego 
powodu, że 

" jedni otrzy­
mują listy
tamtych i na 
odwrót. Na 
tym jednak 
miłość się 

kończy, bo od pewnego czasu 
listy otrzymuje tylko jedna stó- 
demka, a druga nie. O zapobie­
żenie domowej wojnie między 
„ siódemkami" na ulicy Mazur­
skiej błagają lokatorzy obu do­
mów.

Zagubione klucze 
przyczyną 
długiego przestoju
•Z a k ł a d y  M leczarsko -Jd jcza r- 
**s k ie  w  pom ieszczeniu tzw . tra  

fo -s ta c ji (w y ją czn ik i e lektryczne ) 
u rzą d z iły  magazyn.

O sta tn io zda rzy ła  się aw aria  e- 
le k tryczn a . Pogotow ie zw ró c iło  się 
do k ie ro w n ika  o k lucze do tra fo -  
s ta c ji. K lu czy  n ie  b y ło  i  Pogoto­
w ie  m usia ło  po w róc ić  do zak ładu 
n ie  na pra w iw szy uszkodzenia, co 
spowodowało d łu g i postó j w  Zakla 
dzie.

K to  ponosi za to  odpow iedz ia l­
ność?

N A  T E M A T  „Oszczędności w  sto 
lóWce W SE“  oddzia ł gospó ijarczy 
W yjaśn ia : ,.W kuę hn i s to łów kow e j 
p rze pa liła  Sie w ężow nica i  w obec 
tęgo n ie  m ożna By ło ugótów ać k a r  
tb f l i" .

Kioski spożywcze
potrzebne są również na przedmieściach!
- a w centrum miasta powinny 
przybrać estetyczny wygląd

W SZYSCY ZAPOMNIELIŚMY już e tych czasach, gdy podczas 
przerwy obiadowej w slde pach i piekarniach -  nie można 
było nigdzie dostać pieczywa. Po zamknięciu sklepów -  

szkoda było marzyć o kupnie chleba... Teraz nie ma kłopotu.
IDZIE SIĘ po prostu do najbliż­

szego kiosku MHD i kupuje pie­
czywo o każdej porze dnia. Moż­
na w kioskach nabyć też masło, 
ser, ciastka, słodycze, piwo, pa­
pierosy, nawet drób bity i to 
wszystko beż kolejki i straty cża

Michał Ogorzałka
z Rzesz.owa 
jest obywatelem 
Ziemi Szczecińskiej
|U A Z IE M IĘ  szczecińska p rzy jez  

dżaią liczne  g ru p y  ch łopów  z 
w o je w ó dz tw  cen tra ln e j i  w schod­
n ie j P o lsk i W ce lu  ob e jrzen ia  w o l 
n ych  gospodarstw  ro lnych .

O sta tn io — ja k  p isa liśm y — p rzy  
b y ła  liczna  delegacja chłopów  z 
w o j. rzeszowskiego. Po ob e jrzeh lu  
w  k i lk u  pow ia tach w o je w . no- 
w ow yrem on to w a nych  m urow a­
n ych  dom ów  m ie szka lnych i o - 
bejść gospodarskich , w  w iększo­
ści ze le k try fik o w a n y c h , postanow i 
l i  sie on i tn rh  osiedlić.

Zw iedza jąc Z iem ie  Szczeciń­
ską. ch ło p i z rzeszowskiego, po 
siada jący często m a ło ró lh e  go 
«Dodarstwa, o d w ie d z ili n ie k tó ­
ry c h  n ieco w cześn ie j ju ż  osiad 
ły c h  tu  sw ych Z iom ków . M. 
in n . o d w ie d z ili M ich a ła  Ogo­
rza łka , k tó ry  o s ie d lił sie w  Su 
licach , pow . Łobez. Ten b y ły  
b e zro lny  ch ło p  z W ie lopo la  w  
pow. Dab ica w o j. rzeszowskie, 
dziś je s t w łaśc ic ie lem  7-hefcta- 
row ego gospodarśtWa. D z ięk i 
po fnocy państwa oraz w łasnej 
pt-acy d o ro b ił sie ju ż  2 kon i, 
3 k ró w , k i lk u  sztuk trz o d y  i 
dużej g ro m a dk i d ro b iu . Obec­
n ie  Ogorzałek je ś t ju ż  ca łko ­
w ic ie  zagospodarowany, a ze­
brane w  ty m  ro k u  p lo n y  za­
p e w n ia ją  m u  do s ta tn i b y t.

„DREWNIACY“ 
w Goleniowie 
WYKONALI 
PLAN ROCZNY

BA Z A  S p edycy jna  w  G o len io­
wi); dz ię k i w y s iłk o w i ca łe j za­

ło g i w  soc ja lis tycznym  współza­
w od n ic tw ie  pracy zrea lizowała 
przed te rm in e m  Zadania p lanu 
rocznego zaopatrzen ia w  drew no 
przem ysłu  i budow nic tw a .

Baza Spedycy jna  w  G oleniow ie 
m ia ła  na jw yższe zadania planowe 
spośród w szys tk ich  Jednostek le 
fe no w ych  Szczecińskiej Ekspozy­
tu ry  Państw ow ej C en tra li D rzew ­
ne j. (r)  .

TEA TR  P O LS K I — „F a n ta z y "  -  
g. 19.15.
T E A TR  W SPÓŁCZESNY — .Z« 
tych , co na m o rz u " — g. 19.15.

Ryszard Sawicki w roli 
komandora Charytonowa

Co l o s s e ij M  — „T a jem n icza  
w yspą " — g. 18, 18, 20 
B A Ł T Y K  — „D u m n a  k ró te w n a " 

;. 16, 18, 20 
M ł o d a  g w a r d i a  — „G rzeszni 

bez w in y "  — g. 16. 18, 20. 
P IO N IE R  — „D w a j żołn ierze”  — 
g, 15. 18, 21.
„W  k ie rzeń śk lch  lasach" — g. 14, 
l ł ,  20
H U T N IK  — „P rze k lę ta  w yspa " — 

17, !9
p r z y j a 2 N  — „P o m ys ło w y  sprze 
daw ca" — g. 17, 19.
1 M A J  — „ B y ło  to  w  m a ju "  -  g. 
17, 19.

DYŻURY A P T E K :
n r  6 — al. W ojska P o lskiego 134
n t 33 — p l G ru n w a ld zk i 42

PROGNOZA POGODY
DOSC pogodn ie z  p rze jśc iow ym  

Wzróstćm Zachm urzenia. Rańo 
m ie jscam i zam glenia lu b  m gły . 
Tem p. nóćą OkółO 4 st. dn iem  do 
9 st. W ia try  po łudn. i  p ó łu d n -
zachodnie. Od 2—« m  na śck.

KIOSKI spożywcze MHD zdoby­
ty sobie w Szczecinie uznanie 
trudno sobie wyobrazić, jaki pow­
stałby rozgardiasz gdyby ich za­
brakło. Wprawdzie planiści wiel­
kiego Szczecina maja rozmaite 
obiekcje: kioski sq wygodne ale... 
szpecq miasto. Kiosków jest też 
za dużo w śródmieściu, należało 
by je przenieść i na peryferie, 
gdzie ułatwiłyby zaopatrzenie lud 
ności w artykuły Spożywcze.

N IE K TÓ R E  k io s k i, obstawione 
ze w szys tk ich  stron  stosam i pu­
s tych  sk rzyń  - -  w yg lą da ją  n ie ­
c h lu jn ie . Estetyczne urządzenie *a 
piecza k ioskó w  w  śródm ieściu nie 
je s t spraw ą trud ną . M oże tu ta j siu 
żyć p rzyk ład em  chociażby kiosk 
M HD  p rzy  PD T, gdzie w szystkie 
sk rzyn ie  u k ry to  w  gruzach tak. 
że n ie  szpecą u lic y . W  ten Spo­
sób trtożnaby urządz ić  i  w id ie  k io  
Sków.

Jeżeli chodzi o umieszczenie 
kiosków na przedmieściach mia­
sta -  to jest to możliwe jedyfć 
w tych dzielnicach, gdzie istniejq 
już sklepy spożywcze MHD. Kiosk 
bowiem zaopatruje się w towar 
w najbliższym sklepie. Ze wzglę­
du na brak miejsca w kiosku to­
war trzeba uzupełhlać kilka razy 
w ciqgu dnia, toteż baza zaopa­
trzeniowa nie może być zbyt da­
leko.
P R A K T Y K A  w ykaza ła , że k iosk i 

na p e ry fe r ia ch  n ie  zawsze zna,idu 
ja  k lie n tó w . T a k  b y ło  ńp . na Kr4<> 
kow łe , gdzie po  k i lk u  tygodniach 
zam kn ię to  k io sk  w obec m in im a ! 
n ych  ob ro tó w . A  k io s k i w  śród 
m leściu. m im o . że je s t Ich  stośun 
ko w o  dużo. ro b ią  poważne obroty, 
co dow odzi, iż  są ta m  potrzebne. 
N ie  znaczy to  b yn a jm n ie j, że dy­

re kc ja  M H D  n ie  m a Zam iaru u ru ­
chom ić k io skó w  na pe ry fe riach , 
tam  gdzie są po trzebne. 2  począt­
k iem  przyszłego ro k u  zostanie urn 
chom ionych 10 k ioskó w  w  dzie ln i 
cach o d leg łych  od cen trum .

Obecnie najsprawniejsza ob­
sługa • najlepszymi obrotami vyy 
kazujq Się kioski: nr 3 przy pl. 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej pro 
wodzony prżez Stanisława Sadów 
skiego, nr 3 przy pl. Zwycięstwa, 
prowadzony przez Adama Halper 

nr 21 przy ul. 3-go Maja pod 
kierownictwem Władysława Chru­
ścińskiego oraz nr 7 przy ul. Ja-

z Kolna przy Kapitanacie Por­
tu, prowadzony przez Mieczysła­
wo Beycra. (n)

D Y R E K C JA  M H D  (a r ty k u ły  prze 
m ysłow e i różne) pros i ins ty tuc je , 
k tó re  o trz y m a ły  ta lo n y  na kupno 
row eró w  k ra jo w y c h  i  im p orto w a­
nych o ich  o d b ió r do 5 grudn ia 
w  sk lep ie  n r  64 p rz y  u l. Kazinńe 
rza D ęb iaka. (rt)

Nowe kioski 
i sklepy

mleczarskie
O D K IL K U  tyg o d n i na pi.

T o b ru ck im  u ru cho m io ­
no k io sk  m leczarsk i M HD , 
dobrże zaopatrzony w  na- 
ola ł, ja ja  i  drób. D ru g i 
ciosk s tanie w p ie rw szych 
dniach g ru d n ia  na ry n k u  
ua Dogodnie, a z poczat- 
t le m  r . 1954 na N iebu ,ze- 
wle.

W ro ku  1954 p la n u je  się 
o tw a rc ie  now ych sklepów  
m leczarsk ich  na przedm ie­
ściach — D ąb iu, Z d ro ja ch , 
D rze tow ie  ( je s t j u t  loka l), 
G ó rnym  Stołczynie i  na 
G lębokiem , gdzie sprzedaż, 
nab ia łu  odbyw a się obecnie 
w  sklep ie PSS, w  złych 
w arunkach . (U)

ŚWIĄTECZNY
nastrój w MHD

— JU Ż  w ys ła liśm y  lu d z i (Jo la ­
su po ch o in k i d la  W ie lk ie j Sprze­
daży G w iazdkow e j — k tó ra  roz­
pocznie się w  s ta rym  P D T  w  na­
stępną n iedz ie lę  — ośw iadczy ł nam  
d y re k to r  w o jew ódzk iego zarządu 
M H D  w  Szczecinie. Zapewniając 
w  da lszym  c iąg li, żć tegoroczna 
sprzedaż gw iazdkow a M H D  stać 
będzie na  bardzo w ysok im  pozio­
m ie.

Zobaczym y. I  zap y tu je m y  P3S: 
czy przedśw iąteczne na stro je  do­
ta r ły  rów n ież do sk lepów  PSS*/

d u k c ji w ody za ro k  1953. Do koń­
ca ro ku  Zostanie W yprodukow a­
n ych  m ilio n  m e tró w  sześciennych 
io d y  ta k , że m im o  iż  w y p iliś m y  

ju ż  całą wodę m  ro k  1953 — do 
końca g ru d n ia  reż w od y  n ie  za­
bra kn ie . (W oł)

*  *  *
S K LE P Y  sportow e M H D  zostały 

Ostatnio zaopatrzone w  now y 
sprzęt spo rtow y. M ożna w  ttiCh 
nabyć obuw ie  na rc ia rsk ie , ły ż w ia r  
sk ie  oraż ły żw y , n a r ty  1 saneczki 
a także g o iły , ciep łe skarp ety  i 
ręka w iczk i. N adeszły ró w n ie *  p i ł ­
k i  p ing-pongow e . (n)

W SZC ZE C IŃ S K IM  Pałacu M ło ­
dzieży im . W ie lk ie j R ew o lu c ji Paź 
dz ie rn iko w e j o tw a rto  w ystaw ę po 
św ięconą tw órczośc i Leonarda da 
V in c i. W ystaw a zaw iera , obok ré 
p ro d u k c ji obrazów  m is trza  Rene­
sansu w łoskiego, rep ro d u kc je  jego 
rysu n kó w  z Zakresu m ech an ik i, 
a rc h ite k tu ry  itp .  W  czasie zw ie­
dzania w ys ta w y  przez m łodzież 
szkolną in s tru k to rk a  Pałacu M to  
dzieży ud z ie la  in fo rm a c ji o  życ iu  
Leonarda da V in c i.

*  *  *
M IE JS K I H ande l M ięsem  w ys to  

sow ał do C entra lnego Zarządu 
M H M  w niosek O zezwolenie Sprze 
daw ania go rących na po jów  i zup 
w  ga rm a żern i p rzy  al. W ojska Pol 
Skiego 40. na sku tek  no ta te k  w  
naszym  dz ie n n iku  i  próśb k lie n ­
tów .

Dział Morski najciekawszy
w Muzeum Pomorza Zachodniego

CTALE ROZBUDOWUJĄCE się Muzeum Pomorza Zachodniego 
Szczecinie posiada w dwu gmachach 32 sale wystawowe 

i jedną salę odczytową. Wiele innych sal będzie oddanych do 
użytku oo remoncie, który zostanie dokonany w roku przyszłym.

MUZEUM posiada obecnie 6 Jednq salę poświęcono na wy- 
wystaw stałych: marynistyczną, stawę pt. „Szczecin w plastyce", 
archeologiczną, przyrodniczą, hu- Wystawione sq tu prace miej-

ścowyćh artystów  plastyków , te ­
m atyczn ie zw iązane z przyszło­
ścią, te raźnie jszością i i  rozbu­
do w ą  m iasta.

N ieza leżn ie  od rozbudow y Ist- 
n ie jącyćh Wystdw przygotow ane

* ^  crt A A n ft it f ir r lh  r lilin  .

mizmatyczną. malarstwa polskie­
go i sztuki średniowiecznej.

Wszystkie wystawy są stale 
zupełnlane nowymi eksponatami.
M. in. galeria malarstwa polskie­
go zawierająca już ponad 100
¿brazS*. Mbsgaclłn Si, ostatnio 5q ¿0 otvvmc,a d*a  d o li»  dl!6-

innych. Całkowicie zreoigahizowany
--------------— i.—>—------------ -— — -! został dział morski, który będzie

| reprezentacyjnym działem Mu- 
! zeum, jedynym tego rodzaju w 
‘ kraju. Przy pomocy eksponatów, 

makiet, map, plansz, wykręsów 
itd. opracowane będą w sposób 
dydaktyczny zagadnienia, które 
zapoznają zwiedzających m. in. 
z bogactwąmi Bałtyku i jego fo­
la w historii Polski i jej sąsia­
dów, znaczeniem Bałtyku dla 
Polski, zwłaszcza po odzyskaniu 
dostępu do morza.

W świetlicy
przy ul. Nadodrzuńsiiiej

wesoło i gwarno
rJ  YCIE kulturalne pracoW-
^ n ik ó w  portu szczecińskie­

go koncentruje się w  7 świet­
licach przy poszczególnych biu 
rach portowych l  w  2 hotelach 
robotniczych,

Ś w ie tlica  w  ho te lu  p rzy  u l. 
N adodrzańskie j rozb rzm iew a co­
dz ienn ie  g łosam i m ło dych  robotn i 
ków  po rtow ych , k tó rz y  gromadzą 
się lam . aby posłuchać rad ia , po­
grać W szachy, p ing-ponga, prze­
czytać prasę i w ypożyczyć książ­
kę z bogate) b ib lio te k i św ie tlico ­
w e j. Szczególną popu larnośc ią cie 
sza sie w ieczo rn ice  św ietlicow e , 
r,a k tó ry c h  W spólnie s łucha sie au 
d y c ii rad io w ych  i  d ysku tu le  o 
n ich . W ystępy zespołów św ie tlico  
w y c h  i zabaw y są m iły m  usupet- 
m eriiem  roz ryw ek .

Duże uznanie młodzieży 
mieszkającej w  hotelach zdo­
by ły  sobie comiesięczne wykta 
dy Tow. Wiedzy Powszechnej, 
które pogłębiają i  rozszerza­
ją  je j światopogląd.

T ę tn i rów n ież życ iem  św ie tlica  
Basenu G órniczego, w  k tó re j szczę 
gó ln ie  ro zw ija  się czy te ln ic tw o  
książek i  prasy. P rzy  ś w ie tlic y  1st 
n ie je  zespół taneczny, k tó ry  w y ­
s tępu ję  często na w ieczorn icach, 
akadem iach ltd . I  tu  o rgan izow a­
ne są czeste odczy ty  TW P . groma 
dzące w ie le  m łodz ieży i  dorosłych.

A tra k c ja  św ie tlic y  p rzy  p o rto ­
w e j s traży  pożarnej je s t tzw . 
k io s k  uczciw ości z ks iążkam i i ea 
zetam i. Z k tó ry c h  dzień 1 noc ko 
rzys ta la  pe łn ią cy  , d yżu r strażacy. 
Ś w ie tlica  s trażaków  w y ró żn ia  się 
też d o b rym i i  pom ysłow o w ykona 
n y m i gazetkam i ściennym i. W M ie 
siącu Pogłębien ia P rzy ja źn i Po l­
sko - R adz ieck ie j strażacy zreda­
gow ali 12 gazetek p o pu la ryzu ją ­
cych  w iedzę o na rodach ZSRR.

Jak dzieci uczą się 
O KOPERNIKU

Cżęść działu morskiego po­
święcona będzie rybołówstwu 
morskiemu i jego znaczeniu dla 
gospodarki narodowej.

„ZIELONY
MOSTEK“

W sobotę premiera
w Teatrze Lalek 
„  Rusałka“
JUOW OZORGANIZOW ANY W 
11 Szczecinie te a tr  la le k  ..Ru- 

sa lka " p rzyg o to w u je  na sobotę, S 
g ru d n ia  prem ie rę  sz tu k i Zaborftw  
skiego p t, „Z ie lo n y  m os te k" Pfe 
rttiera połączona bedzie z uroczy­
stym  o tw a rc ie m  te j n o w e j, ta k  
w ażnej d la  naszego m iasta p la ­
ców k i k u ltu ra ln e j. Początek ó 
godz. 17 —- w stęp ty lk o  za zapro­
szeniam i.

Począwszy od 6 bm . te a tr la le k  
„R u sa łka “ , k tó ry  zna lazł — Wciąż, 
n ie s te ty , tym czasowe — pom iesz­
czenie w  au li śżkoły TPD n r  3 (al. 
P iastów, róg Ja g ie lloń sk ie j), da­
wać hedzip przedstaw ienia o tw a r­
te  w  n iedzie le , ś rody, czw a rtk i, 
p ią tk i i soboty, od 17 do W.

T a k  w ięc „C za ro d z ie j"  — po flłu  
g lch  pe rype tiach  — „w y c z a ro w a ł" 
„R u sa łkę ". M ie jm y  nadzie ję, że ie  
a trzyk  ten, na k tó rego o tw arc ie  
Czekają z n ie c ie rp liw o śc ią  tysiące 
dzieci szko lnych, będzie w ia ł ż.y- 
w o t ha rdz ie j t rw a ły . T e a tr  la le k  
„R u s a łk a " subsydiow any je s t 
pYzez C en tra ln y  Zarząd Tc-atróW, 
— co zda je sie wskazyw ać. 2o uzy 
ska ł poważniejsze podstaw y floan 
sowę. O rga n iza cy jn ie  podlega W y­
dz ia łow i K u ltu r y  P rezyd ium  W oje 
w ód zk ic j Rady N arodow e j. (J.)

Na zakończenie
cy. k tó re  u ła tw iły b y  należyte oprą I 
cow artie  tem a tu : O drodzenie w  
Polsce

O sta tn io  u ka za ły  się przezrocza | 
pośw ięcone M ik o ła jo w i K o p e rh i-  j o rb iS O W e S O  TOKU 
ko w i. Są one do nabycia w  w o je - i °
W ódzkich pu nk tach  sprzedaży „C e j ł i i p v s 1  Y C Ż n G P O  '

Przezrocza w ra z  z przystępnym  
m ate ria łem  p re l akcy jn ym , opraCó 
W anym przez p ro f. T. P rzypko w ­
skiego — są doskonałą fo rm ą  po­
p u la ry z a c ji K o p e rn ika  i  jego nau­
k i.

| |  Pracownicy possoMwani jjjj
5 p ra cow n ikó w  do skórpwanla zajęcy z a tru d ­

n i n a tych m ia s t Baza Skupu D ziczyzny, Szcze­
c in , u l. Bogusława 42. Zgłoszenia na m ie jscu .

1501-K

3 reg u la to rów  Ze specjalnością re g u la c ji I 
leg a lizac ji w odom ierzy. 1 e le k tryka  ze zna jo­
mością w ózków  aku m ula torow ych , 1 m echa­
n ik a  samochodowego, Z e le k tryków , 2 odczy- 
ływ ae zy  w odom ierzy za trudn i n a tych m ia s t 
M ie jsk ie  Przeds ięb iors tw o Wodociągów 1 K a ­
n a liza c ji w Szczecinie, u l. Szym anowskiego 2. 
W a ru n k i p racy i p ła cy dó om ówienia itA m ie j 
s ru  w  D zia le K a d r, p o kó j n r. 35/31. 119S-K

R E FER EN TA przv  sekre tariac ie  „K U R IE R A  
S Z C ZE C IŃ S K IE G O " z a t ru d n i na tychm iast RSW 
„P R A S A “ , a l. W ojska Polskiego 29, I  p ię tro , 
p o k ó j 7. 68-B

.rfllllllllin r Ogłoszenia drobne ü l'^ il 'i i
- .1111111111' '

N A U K A

T R Z Y M IE S IĘ C Z N A , ko 
respondency.infi, now o­
czesna nauka księgo­
w ości. Łódź 1, s k ry tk a  
163. J476-G

ROZNE:

PR ZEP ISU JĘ na m a­
szynie ręko p isy  ro s y j­
skie. Szczecin, Boh. Get 
ta W arszawskiego 1/5.

3055-G

Prenum eruj
„K urier“

LO KALE

K U L TU R A L N A  pan ien­
ka  poszuku je potcoju 
p rzy  rodzin ie, o fe r ty :  
Szczecin 6, poste-re?.tan 
te, Lange. 5040-G

SP R ZE D A *

SPRZEDAM syp ia ln ię  
b ia łą, jednoosobową, 
szafę b ib lio teczną, sto i 
rozciągany, K rzyw ou s te  
go 56/3. od godz. 17.

3031 G

SPRZEDAM maszynę do 
zzycia nową s to likow a, 
f irm y  „San“  T raug u tta  
7. 5034-G

SP RZE DA M  fo te le  k iu  
bowe. Jedności N arodo 
w e j 27/3. 5050-0

SP RZE DA M  sam ochód 
m a rk i „O p e l"  1 tonow y. 
Bogusława 27—1. 5033 -G

S P R ZE D A M  leżanke w  
do b rym  stanie. Gen. 
Św ierczewskiego 1/14, 
godz. 14 do 16. 5037-G

ZGU BY

JO ZEF K O N A R S K I, syn 
Jana, zgłasza zgubie­
n ie  k a r ty  m eldu nko w ej 
oraz odc inka  a n k ie ty  na 
od b ió r dow odu osobiste 
rc w yda nych  w  K lu cz ­
bo rku . 5034-G

ZG U BIO N O  książeczkę 
żeglarską n r  1609 na na­
zw isko Józef W udn iak.

5033-G

W A N D A  B U K S Z A . có r­
ka  Bo lesław a, zgłasza 
zgubienie k a r ty  rne ldun 
kow e j w ydane j w  Szcze 
c in ie . 5036 -G

ZG U BIO N O  k w it  n r  3501 
w yd a n y  przez K om is 
M H D  n r  55. 5038-G

JO ZE FA  W Ó JC IK , cór­
ka W alentego. zgłasza 
zgubienie k a r ty  m el­
du nko w e j w yda ne j w  
Szczecinie. 5053-G

ZG U B IO N O  3 k lucze na 
k ó łk u  na a l. W ojska Pol 
skiego p rzy  T raug u tta . 
Proszę odnieść na ad 
res: D y re kc ja  K o le jow a , 
W ydz ia ł D ro go w y, po­
k ó j 312. 5041-G

-TAN JA N TA S , syn M i­
cha ła, zgłasza zgubienie 
n a rty  m e ldu nko w e j w y ­
danej w gm . Jodłow a.

5012-G

ZG U BIO N O  leg itym a c ję  
zn iżkow ą w ydaną przez 
M P K  na nazw isko H an­
na B arg . 5044-G

A N N A  G IN T O F T  zgła­
sza zgubienie k a r ty  m el­
du nko w e j, odc inka  an­
k ie ty  na o d b ió r  dow o­
du osobistego oraz me­
t r y k i  u rodzenia. 5046-G

A L E K S A N D E R  M A L I­
N O W S K I zgłasza zgubie 
n ie  odc inka a n k ie ty  na 
o d b ió r dow odu osobiste­
go. -  S047-G

ZG U B IO N O  le g itym a c ję  
P A M  na nazw isko Lo n ­
g in  Zorga. 5045-0

JE R Z Y  N ID E C K I zgła­
sza zgubienie k a r ty  ire l 
du nko w e j oraz odc inka 
a n k ie ty  na od b ió r down 
du osobistego. 5048

ZG U BIO N O  leg itym a c je  
służbową n r  37577 w yd a ­
ną przez PA M  W Szcze 
c in ie  na nazw isko Euge 
n ia  S tu lig łow a . 5049-0

Z D Z IS Ł A W  RYN1B-
W IC Z  zgłasza zgubienie 
le g itym a c ji Szko ły  In ży  
n le rsk ie j, n r  2193. 5052-0

ZG U B IO N O  ty tu ł  w ła ­
sności n r  9032 w yda ny  
przez U rząd L ikw ida cyJ  
n y  na nazw isko A le k ­
sander S tyczyńsk i

3038-G

- operetka
Łodziw

s tyka  szczecińskiego O rbisu , Orga­
n izu jąc  ja ko  osta tn i w  tym  ro ku  
pociąg „o p e re tk o w y " do Państwo­
w e j O p ere tk i w  Łodzi na ..Donną 
Ju a n itę ".

Z w ią zkow cy  Szczecina w yjadą 
późnym  w ieczorem  w  sobotę 19 
gru dn ia  a w rócą w  poniedzia łek 
21 na czas do pracy.

A  M OŻE — „D o nn a  J u a n ita " za­
początku je  serię w y jazdów  operet­
kow ych? •

SZCZECIN 
Fala 230,8 
W iadomości. 

5.05, 6.30, 7.55,
12,04, 17, 21, ?3.50.

13.10 ryb . se>-w. 
zalew ; 13.13 kon­
ce rt; 13.40 mug; 
14.10. d la  k las  I i  
14.30 d la  k las i*, 
V I , V I I .  15 10
aud. l i te r ;  !5.S0

d la  dzieci; 15 m uz: 16.30 m uzyjc»; 
16.30 „Z na jd z iesz  tu  coś dla sie­
b ie " : 16.37 m uz: 17.15 ko n ce rt: 18 
w iad . rad. Pom. Zach; 18.10 m ijz i 
16.15 aud. l i te r ;  18.30 odp, fa li  59: 
18.45 w alce: 18.50 kon ce rt chó ru; 
19.10 ku rs  1ęz. ros: 19.30 m uzyka i 
a k tu a ln : 21.26 w iad . spo rt; 21..40
sprawozdanie dźw iękow e z proce­
su g ru py  szpiegów w yw ia d u  aiie- 
nauernwsUiego. 23 m uzyka lan .

U W A G A: Sprawozdanie
dźw iękow e z procesu grupy 
szpiegów adenauerowski-m  
Po lskie R id io  będzie nada­
wać w  dn iach 3 bm , od 
fodz. 21.30 do 22, 4 bm . od 
godz. 21,15 do 21,45, s bm 
Od 21.30 do 22.



III nagrodę
w  I  Ogólnopolskim Konkursie Recytatorskim

zdobył Leonard Andrzejewski
artysta Państwowych Teatrów Dramatycznych 

w Szczecinie

Głos w  dyskusji

na Krajowej Naradzie Aktywu ZMP

Mówi“;.:. :: 1 "
mistrz sportu — student PAM

REKORDZISTA Polski w  lekkoatletyce Stefan Lewan­
dowski poświęci! swe przemówienie problemom spor 
tu na wyższych uczelniach. Oto obszerne streszczenie 

Jego wystąpienia:
„O R G A N IZ A C JE  Z M P -o w s k ie -------------------------------------------------------------

TT ULTURA żywego słowa — to 
-i*- dziedzina zaniedbana. Kulty­
wują ją „zawodowo" teatr, radio 
i uczelnie. W życiu codziennym 
mówimy jednak coraz gorzej. 
Popularne są , błędy „językowe": 
„wziąść" zamiast „wziąć”, „pro­
szę panią" zamiast „proszę pa­
ni" i wiele innych. Błędy te za­
chwaszczają naszą mowę i nie­
słusznie, prawem niechlujstwa ję­
zykowego lub wskutek nieświado­
mości popełniających je — zdo­
bywają obywatelstwo wbrew du­
chowi i zasadom naszej mowy.

Dobrze się stało, że podjęto 
u nas wreszcie inicjatywę orga­
nizowania konkursów recytator­
skich, których uczestnicy na wy­
jątkach najpiękniejszej naszej 
prozy i poezji pogłębiają znajo­
mość języka i zapoznają z utwo­
rami najcelniejszych twórców.

Obecnie zakończyły się w War­
szawie Eliminacje Centralne 
I Ogólnopolskiego Konkursu Re­
cytatorskiego, którego akcję 
podjęło Ministerstwo Kultury i 
Sztuki wspólnie z Ministerstwem 
Oświaty oraz społecznymi orga­
nizacjami masowymi.

*  *  *

JAK wypadła reprezentacja na­
szego województwa na kon­
kursie? Składała się ona z 8 o- 

sób i „zarobiła" jedno nagrodę 
(nagroda III w grupie zawodow­
ców -  1.000 zł) i jedno wyróż­
nienie (w klasie recytacji ama­
torskiej -  500 zł).

Biorąc pod uwagę ilość'Otrzy­
manych nagród oraz liczebność 
reprezentacji (z innych woje­
wództw zakwalifikowano przecięt­
nie na Eliminacje Centralne do 
Warszawy po 6 osób) — Szczecin 
nie był na szarym końcu.

Pewnego rodzaju „osobliwo­
ścią" naszej grupy było współ­
zawodniczenie w Konkursie jed­
nego... małżeństwa. Było nim 
„artystyczne" małżeństwo An­
drzejewskich. Leonard Andrze­
jewski (który właśnie otrzymał 
III nagrodę w klasyfikacji ogól­
nokrajowej) jest artystą Państwo­
wych Teatrów Dramatycznyęh w 
Szczecinie, jego żona Lucyna, 
członkini Koła Młodych przy 
Szczecińskim Oddziale Związku 
Literatów (utwory jej znają nasi 
Czytelnicy z łamów „Kuriera") -  
występuje również w „Artosie" 
jako konferansjerka i recytatąr- 
ka.

Do Warszawy, państwo An­
drzejewscy musieli przybyć... we 
trójkę. Mały Leonard Andrzejew­
ski, choć przybył do stolicy cał­
kowicie prywatnie i nie pokazał 
się ani razu na salj konkurso­
wej -  umożliwił tym samym wy­
stęp swej mamie. Nie zgodziłby 
się bowiem na wyjazd matki i

pozostawienie go samego w 
Szczecinie, ze zrozumiałych wzglę 
dów pokarmowych...

Prawdopodobnie, gdyby nie 
trudności „familijne" nie tylko 
pan Andrzejewski ale i jego żo­
na zdobyłaby w Warszawie na­
grodę.

p  OZOSTALI uczestnicy naszej 
reprezentacji to: Danuta Bła­

żejewska (wyróżniona na kon­
kursie) pracownica ZBM Szcze­
cin, L. Sirota z SPZB, Każmierska 
(ZBM), dwie uczennice, obie 
Krysie -  Zalewska (Szkoła TPD 
2) i Pustelnik ze szkoły podsta­
wowej nr. 19 oraz studenci -  
A. Mikołajczyk i J. Pieczyński.

Danuta Błażejewska to aktyw­
ny członek ZMP. Jeździ często z 
brygadą artystyczną w teren, 
brała również udział w poprzed­
nim Konkursie Recytatorskim, or­
ganizowanym w lecie przez Cen­
tralną Radę Związków Zawodo­
wych, na którym na Eliminacjach 
Wojewódzkich uzyskała I nagro­
dę i gdyby nie nagły wyjazd 
służbowy, który wypadł jej w 
w terminie, gdy w stolicy odby­
wały się Eliminacje Centralne 
CRZZ — na pewno zdobyłaby na 
nich poważną nagrodę.

Wśród utworów recytowanych 
przez nasza grupę znalazło się 
kilka utworów Konopnickiej, Mic­
kiewicza, Tuvyima oraz po jednym 
utworze. Pasternaka, Jurandota, 
Brzechwy, Szenwalda, Orkańa i 
przede wszystkim Majakowskiego, 
którego piękny wiersz „Lewą na­
przód" wykonał doskonale L. An­
drzejewski, zdobywając zań za­
szczytną nagrodę. (grt)>

W  ro zg ryw ka ch  A  K L A S Y  S IA T  
K O W K I k o b ie t uzyskano następu 
jące w y n ik i:  A Z S  — K o le ja rz  I I  
3:1, U n ia  (B a rline k ) — W łó kn ia rz  
3:2.

N a m arginesie ty c h  spo tkań w a r 
to  wspom nieć, że żaden z sędziów 
w yznaczonych przez W K K F  n ie  
z ja w ił sie na sa li ro zg ryw e k . W y­
pa dk i ta k ie  pow tarzają, się osta t 
n io  dość często. C ieka w i nas sta­
now isko ja k ie  za jm ie  w  te j spra 
w ie  sekc ja  W K K F .

WANDA
WERMIliSKA
solistką koncertu
beetłiovenowskiego
Filharmonii
DIĄTKOWY koncert symfonicz- 
*- ny Filharmonii będzie nosił 

charakter monograficzny. Filhar­
monia Szczecińska postanowiła 
bowiem zadośćuczynić licznym 
prośbom publiczności i wykonać 
w przeciągu dwu lat wszystkie 
symfonie, większość koncertów i 
utworów Beethovena, zapoznając 
w ten sposób słuchaczy z twór­
czością największego kompozy­
tora muzyki symfonicznej na prze­
strzeni wieków.

Orkiestra Symfoniczna pod dy­
rekcją tym razem występującego 
gościnnie ST. GOŚC1NIAKA, dy­
rygenta orkiestry Rozgłośni Szcze 
cińskiej Polskiego Radia, wykona 
uwerturę do opery „Egmont” o- 
raz wielką VI Symfonię zwaną 
„Pastoralną".

Solistką koncertu będzie zna­
komita śpiewaczka Wanda WER- 
MIŃSKA, która swym wielkim ta­
lentem rozsławiła imię polskiej 
sztuki na całym świecie. Obecnie 
wielka artystka jest primadonną 
Opery Warszawskiej. W jej wy­
konaniu usłyszymy szereg pieśni 
oraz arię z opery „Fidelio".

Koncert piątkowy i poranek 
niedzielny odbędą się wyjątkowo 
w sali KLUBU ZBM przy al. Boh. 
Warszawy 34/35, przy czym abo­
namenty zachowują swoją waż­
ność. (b. ż.)

ś L i w r
mistrzem Polski 
w szachach
W  O S TA TN IEJ, s iedem naste j 

ru n d z ie  tu rn ie ju  szachowego 
o m is trzo s tw o  P o lsk i uzyskano na 
s tepu jące w y n ik i:

Ś liw a  w y g ra ł z M lęsow iczem , 
Szapie i po kona ł Gada lińskiego, 
C ie jka  w y g ra ł z P la terem , M akar 
czyk odn iós ł zw yc ięs tw o nad Z iem  

b iń sk im , K w apisz 
po kon a ł W itk o w ­
skiego, D w orzyń - 
s k i — Szym ań­
skiego, D oda — 
G rabczew skiego 
i  Łu czyno w icz  — 
K  W ileckiego.

P a rt ia  B rzóska 
— G ry n fe ld  za­
koń czy ła  się re ­
m isow o.

« T y t u ł  m is trza  
P o lsk i zdo by ł po 
raz czw a rty  Ś li­

w a (O gn iwo K ra kó w ), uzysku jąc  
13 p k t., w ic ie m is trze m  został Sza 
p ie l (S pó jn ia  Bydgoszcz) — 11 pk t. 
M ie jsca  od  3—3 z a ję li:  Z ie m b iń ­
sk i (O gn iw o Sopot) B rzóska (Kole 
ja rz  Częstochowa) i  M aka rczyk  
(W łó kn ia rz  Łódź) — wszyscy po 
10 pk t.
6—9) G ry n ie ld  (U n ia  W arszawa), 

D w o rzyń sk i (S pó jn ia  R em bertów ), 
W itk o w s k i (OWICS W roc ław ) i  P la 
te r  (O gn iw o W arszawa) — po 9 
p k t ., 10) C ie jka  (K o le ja rz  K rakó w ) 
—8,5 p k t ., 11) K w a p isz  (AZS Łódź), 
12) G ra b fze w sk i (K o le ja rz  W arsza 
w a), 13) Szym ański (O gn iw o Łódź) 
— wszyscy po 8 p k t., 14) G ada iin 
sk i (W łó kn ia rz  Łódź), 15) Doda 
(S pó jn ia  Poznań) — o b a j po 7,5 
p k t., 16) ŁU C Z Y N O W IC Z  (S ta rt 
Szczecin) — 7 p k t ., 17) M ięsow lcz 
(S pó jn ia  Poznań) — 5 p k t ., 18) K w i 
le c k i (S pó jn ia  Poznań) — 3,5 p k t.

słabo op ieko w ały  się do tąd spor­
tem  na wyższych uczelniach, nie 
dostrzegały fa k tu , że pozbaw iony 
b y ł op iek i i  pom ocy ze s tron y  
władz ucze ln ianych , bez czego w 
ogóle n ie  m ożna sobie w yobraz ić  
no rm a lne j p ra cy  spo rtow e j. Zda 
rza się często, że m łodzież akade 
m leka n ie  o r ie n tu je  się w  ogóle, 
i*  w  je j  ucze ln i dz ia ła  o rgan iza­
c ja spo rtow a i  że odnosi n ie k ied y  
poważne sukcesy. Słaba popu la­
ryzac ja  spo rtu  w śród m łodzieży 
s tu de nck ie j, n ie  w yko rzys ta n ie  
na jdoskonalszych o k a z ji d la  pro  
pagandy spo rtu , sp ra w ia ją , że po 
za ob ow iązkow ym  w f s tu d e n tk i i 
s tudenci n ie  u p ra w ia ją  żadnej 
dyscyp lin y  spo rtow e j.

Ja k  to  się dzie je? Przecież na 
uczelnie p rzychodzą ludz ie , lctó- 
iz y  w  szkole naw iąza li ju ż  łącz­
ność ze spo rtem  1 w  zasadzie po ­
w in n i lu b ić  sport? W yda je  m i 
się że przyczyn ą  te j n ieznacznej 
ak tyw n ośc i spo rtow e j studentów  
Jest atm osfe ra  na w ie lu  w yż­
szych ucze ln iach, nacechowana 
oboję tnością w obec rozw o ju  
sportu.

Inacze j będzie, jeże li studenci 
od p ierw szego d n ia  swego po by­
tu  na w yższej ucze ln i s tw ierdzą 
p rzych y ln y  stosunek do spo rtu , 
zrozum ienie i  op iekę nad n im  ze 
s tron y zarządu ko ła  Z M P  1 w ładz 
ucze ln ianych . W ówczas na pew no 
każdy in d y w id u a ln y  lu b  zespoło 
w y  sukces spo rtow ców  te j ucze l­
n i będzie radością i  dum ą całe j 
m łodzieży, wówczas stw orzone zo 
staną odpow iedn ie  w a ru n k i dla 
ob jęc ia k u ltu rą  fizyczną  w szyst­
k ich  s tudentek i  s tudentów . 
Oczyw iście ZM P  m usi na każdej 
ucze ln i dać p rzyk ła d  aktyw nego 
stosunku do spo rtu . Wszyscy 
ZM P -ow cy  muszą up raw iać  sport, 
a n ie w ą tp liw ie  po rw ą  sw ym  
przyk ład em  ca łą  m łodzież.
I )  OTYC H C ZASO W A atm osfera 
* *  na ucze ln iach często pow odu 

Je zniechęcenie u w y b itn y c h  na­
w et spo rtow ców . W idząc b ra k  
zain teresow ania i  op ie k i nad spor 
tem , n a po tyka ją c  na liczne  t ru d ­
ności sportow iec może do jść do 
w n io sku, że spo rt je s t prze­
szkodą w  nauce, w  w ykon an iu  
podstawowego obow iązku ja k im  
Jest te rm ino w e  zdawanie egzam i­
nów . Od ta k ie go w n iosku jeden 
Już ty lk o  U rok do zerw an ia ze 
sportem , d la tego m us im y  do ło­
żyć s ta rań, aby zw alczyć te  fa ł 
szywe m niem ania  i  usunąć ich  
ź ród ło  — atm osferę oboję tności 
wobec k u ltu ry  fizyczne j.

Leży w  naszej m ocy wzbudzić 
zain teresow anie spo rtem  u  na ­
szych p ro feso ró w  i  re k to ró w . Mo 
zem y dz ię k i tem u osiągnąć znacz 
n y  postęp w  rozw o ju  spo rtu , a 
na spa rtak ia dy  i  inne im p rezy 
aK adem ickle, p rzych od z ić  będą 
n ie , ja k  obecnie, je d n o s tk i lu b  
dz ies ią tk i, a  se tk i i  tys iące stu ­
dentów . Będą on i stanow ić  w a r­
tośc iow y cz y n n ik  w  naszym  
ruch u, zarów no obecnie ja k  1 
wówczas, gdy z czynnego up ra ­
w ian ia  spo rtu  p rze jd ą  do pracy 
w  n im “ . —

Tym razem
i-ligowy
Kolejarz
z Poznania
będzie
przeciwnikiem
szczecińskich
kolejarzy

Ko l e j a r z e  szczecińscy
nie myślą jeszcze o przejś 

ciu na treningi w  sali. Korzy 
stając z pięknej pogody je ­
siennej, przygotowują się p il­

nie do dial- 
szych rozgry- 

/g  y  wek o Puchar 
Polski, mimo, 
że rozpoczyna- 
ją  się one do* 

jgK piero na wios-
nę -

In ic jatyw ę
sprowadzania

do Szczecina zespołów o do­
brym poziomie, pow ita li m ilo 
śnicy p iłk i nożnej naszego 
miasta z całym uznaniem.

Dlatego też z przyjemnością 
komunikujemy, że w  na jb liż ­
szą niedzielę na stadionie 
przy ul. Twardowskiego 
(godz. 13) nasi kolejarze zmie 
rzą swe » iły ze swym i I- lig o - 
w ym i im ienn ikam i z Pozna­
nia. Organizatorzy spotkania 
zapowiadają pełny skład ligo­
wej drużyny z Amiolą, Tarką, 
Słomą, Kajdaszem, Chmie­
lewskim na czele. W zespole 
poznańskim zabraknie jedy­
nie Sobkowiaka, k tó ry  bawi 
obecnie % naszą reprezentacją 
w Albanii.

W drużynie Szczecina nie 
przewiduje ssę żadnych 
zmian.

W  niedzielę 
zobaczymy występy 
„najsilniejszych ludzi“

Ciężarowcy
AZS-AWF
i Budowlanych W-wa

walczą 
w  Szczecinie
A /f  IŁ Ą  niespodziankę wszy- 

sitkiim szczecińskim m iło - 
śnikanl ciężikoatletyki przy go 
towuje Rada Okręgu ZS Bu­
dowlana: w najbliższą nredzie
lę  t j.  6 bm. organizuję w
hali sportowej propagandowe 
zawody w  podnoszeniu cięża­
rów  między warszawskimi dru  
żynami AZS AW F a Budowla 
nym i „M etro ” .

W obu zespołach zobaczy­
m y •wlie-lu 
czołowych 
szitangfs- 

itów Roi sllci.
I  tak w  
drużynie 
AZS AW F 
wystąpi w  
wadze p iór 
kotwej t — 
m istrz i  re 
kordtzćtsłba 
P olski —
DZIEDZIC zaś w  wadze lek­
k ie j — CZEPUŁKOWSKI, któ 
ry  w  czasILe pobytu radziec­
kich ciężarowców w  Polsce 
ustanowił w  Dąbrowie Górni 
czej nowy rekord Polski w  
swej wadze. W drużynie Bu­
dowlanych zobaczymy m. inin. 
wicemistrza Polski! CRZZ — 
GOŁASZEWSKIEGO i  m i­
strzów Warszawy C ZE K ALlN  
SKIEGO I  B AR DZIŃSKIE­
GO.

Szczecińscy Budowlani chcą 
założyć podobną sekcję. l i ­
czą na to, że w ie lu  widzów po 
zobaczeniu ciekawych zawo­
dów, zachęci się do czynnego 
uprawiania te j dyscypliny 
sportu.

Komunikaty WKKF
5 g ru d n ia  o godz. 18 w  sa li 

W K K F  p rzy  a l. W ojska Po lskiego 
72 odbędzie się N A R A D A  A K T Y ­
W U SPORTOWEGO, na k tó rą  o- 
bow iązani sa p rzyb yć : p rzew odn i­
czący i  cz łon kow ie  se kc ji społecz­
n ych  W K K F , M K K F . P K K F  — 
Szczecin, p rzew odn iczący i  w ice ­
przew odn iczący R ad O kręgow ych 
zrzeszeń spo rtow ych , tre n e rzy  1 
in s tru k to rz y  z m iasta Szczecina za 
tru d n ie n i w  ZS i  ko ła ch  oraz ale 
ty w  społeczny.

T em at na rad y : 1) Zadan ia r u ­
chu sportow ego w  św ie tle  IX  P le 
hum  K C  P ZP R  (p lanow anie na 
1954 r.), 2) O udz ia le dzia łaczy spo 
łecznych i  spo rtow ców  w  zobo­
w iązan iach przed I I  Z jazdem  P ar 
t l i .

— Nie, nie! Na wszystkie świętości, niech pan 
o mnie źle nie m yśli! — z przerażeniem krzyk­
nął Goberti. — Zrozumcie mnie, M iko ła ju  Anto 
nowiczu. Niech pan postawi się na chwilę w  
moje położenie! Jestem publicystą, dziennika­
rzem, niech mnie d iab li porwą! Przecież teraz 
nie zasnę, stracę spokój, apetyt, zdrowie, w ie­
dząc, że oto tu, „ta k  b lisk i i  tak możliwy“ , ja k  
mówi wasz Puszkin, leży skarb! I  ja  go nie 
znam! Jest niedostępny! A  przy tym  przecież 
pan tu  niczym nie ryzykuje. Przysięgam na zdro 
w ie moich sędziwych rodziców, że bez pańskie­
go pozwolenia nie ogłoszę ani jednego słowa, ani 
jednego przecinka z tych materiałów! A le chcę 
być pierwszym wśród moich kolegów, k tó ­
rzy, z chwilą zezwolenia, wyślą rddio-depeszę 
do swojej gazety. Czy n ik t nie może zrozumieć 
przeklętej duszy starego dziennikarza ! — roz­
dzierającym głosem jęczał Goberti.

Czy B ieriozin zrozumiał całą głębię duszy sta 
rego dziennikarza i  z litował się, czy też skłoni­
ły  go inne powody, dość, że po ch w ili notatka 
Ławrowa spoczywała już w  kieszeni Gobertie- 
go. A  Bieriozin, rozw ija jąc zwój niebiesko- 
czerwonych arkuszy z wykresami, podawał nie­
które z nich swemu gościowi.

— Gdzie tu  pan ma skrzynkę pocztową — za 
pyta ł Goberti zaklejając kopertę z wykresami i  
kładąc w  specjalne wycięcie swój b ile t' Wizyto­
w y z adresem. — Nie mam ochoty nosić ze so­
bą, jeszcze zgubię. Tak będzie pewniej. _

—* A  nie otworzy k to  koperty u pana w  do­
mu? — niespokojnie zapytał Bieriozin.

— Prócz żony w  mieszkaniu n ie ma nikogo. 
Dziękuję, M iko ła ju  Antonowiczu, serdecznie 
dziękuję za tak wyjątkowe zaufanie! — rozpły­
wał się Goberti wsuwając kopertę w  szczelinę 
skrzynki pocztowej.

W rócił na fotel, wyraźnie czymś zatroskany.
— Pan już wypowiedział się na komisji? • 

zapytał po chw ili milczenia.
— Tak, dotychczas raz jeden.
— Oczywiście, przeciw-
— Rozumie się! Moje stanowisko jest znane.
— Taak... I  w ie lu  członków kom is ji zajmuj® 

takie krytyczne stanowisko l

(45)

— Niezbyt wielu... Pięciu, sześciu na dwudzie 
stu trzech.

— Tak. to mało. Porażka pewna. — Goberti
zamyślił się. — Pro jekt zapewne w  kom isji 
przejdzie... Jak pan sądzi? ig

—  Myślę, że przejdzie- J
—  A  co dalej?
B ieriozin  gniewnie wzruszył ramionami:
— Dalej? Rząd zatw ierdzi projekt... jeżeli... 

jeżeli nie zaistnieją te nowe okoliczności... ze­
wnętrzne, o których pan kiedyś wspomniał.

— Tak... Oczywiście. Ze swej strony najchęt 
n ie j pow ita łbym  taką właśnie decyzję rządu. — 
Goberti znowu zamyślił się. —  A le  pan, co pan 
zamierza dalej, jeżeli rząd zatw ierdzi projekt?

—  Będę dalej walczył... uzasadniał, przekony­
wał... — Bieriozin wstał z fotela i  znowu nie­
spokojnie począł chodzić po pokoju. — Nawet 
gdy roboty ruszą, zawsze je  można wstrzymać.

Znów zapanowało d ługie milczenie.
— Zechce pan posłuchać przyjacielskiej rady. 

M iko ła ju  Antonowiczu? — zapytał wreszcie Go 
berti. — Żywię d la pana ty le  sympatii i... wdzię 
czności, więc mam nadzieję, że pan pozwoli-.,

— Proszę, proszę bardzo!
 ̂ —  Niech pan tego nie robi.
—  Czego mam nie robić? — Bieriozin, zdzi­

w iony, zatrzymał się na środku pokoju.
— Jeśli komisja przyjm ie  projekt, radzę pa­

nu, kochany M iko ła ju  Antonowiczu, w  pańskim 
interesie zaprzestać bezpłodnej dalszej walki i  
głośno oświadczyć to na ostatnim posiedzenia 

. kgpaisji...

— Nie rozumiem... Po co to? - -  d z iw ił się w 
dalszym ciągu Bieriozin.

— ...I złożywszy publicznie to oświadczenie — 
ciągnął dalej pewnym głosem Goberti — dodać 
zaraz, że jest pan gotów na jak im ko lw iek stano 
wisku. w  jak im ko lw iek dziale pracy poświęcić 
wszystkie swe s iły  i  całą swą wiedzę ja k  najpo 
myślniejszej realizacji pro jektu, przyjętego 
przez rząd.

Nie wierząc swym uszom, B ieriozin nierucho 
mo stał na miejscu, u tkw iwszy oczy w  spokojnej: 
pełnej przyjacielskiego, wylan ia  twarzy Go- 
bertiego...

...Dima już  tra c ił nadzieję, czy doczeka się 
Bieriozina. Z początku przeszkadzały chłopcu w 
oglądaniu ko lekcji dochodzące z gabinetu gło­
sy, szczególnie, jak iś  obcy głos, płynny, aksamit 
ny. A le czekanie przeciągało się i  Dima, nieco 
urażony, zabierał się już do wyjścia, gdy nagle 
B ieriozin wszedł do zbrojowni — blady, zdener­
wowany. Rozmowa już n ie k le iła  się. B ieriozin 
skarżył się na ból głowy, więc Dima wkrótce po 
żegnał go. umówiwszy się, że przyjdzie za 
tydzień.
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Pierwsze kroki
j U  A Ł A  sala konferencyjna Państwowej Korni 

s ji Planowania drżała od oklasków.
Pro jekt Ławrowa, o przebudowie W ielkiej 

Północnej Drogi Morskie j i  obszarów objętych 
stanem wiecznej marzłoci na terytorium  Zwiąż 
ku  Radzieckiego, został przyję ty przez komisję.

A u to r pro jektu  skromnie siedział przy ogrom 
nym stole prezydialnym- Gorąco winszowano 
mu, ściskano dłonie, a sędziwy Karelin trzykro t 
nie go ucałował.

Dzwonek, którym  przewodniczący usiłował 
przywrócić spokój, długo nie mógł przedrzeć się 
przez ten huragan gratulacji. W  końcu nastąpił 
względny spokój, podnieceni członkowie komi­
s ji z powrotem zaczęli zajmować swe miejsca i 
przewodniczący mógł przemówić.

W  celu u re gu low an ia  tr y b u  za­
tru d n ia n ia  k a d ry  w . f .  — W K K F  
w  Szęzecinie ogłasza REJESTRA­
CJĘ w szys tk ich  osób, k tó re  pracu 
Ją eta tow o i  społecznie ja k o : tre ­
nerzy, in s tru k to rz y , pom ocn icy  in  
s tru k to ró w  i  o rg an iza to rów  w . f .  
w  Szczecinie i  naszym  w o jew ódz­
tw ie .

W /w  w in n i do 1 5 .xn  b r . p rzędło 
ty ć  w  re fe ra c ie  ka d r W K K F : 1) 
posiadane książeczki in s tru k to r ­
skie, 2) św iadectw o, w zględn ie d y  
p lo m y  ukończonych ku rsó w . 3) za 
św iadczen ie p ra cy  w  sporcie, 4) 
życ io rys  i  an k ie tę  personalną.

N ie  przedłożone w  ty m  te rm in ie  
książeczki do re je s tra c ji zostaną 
un iew ażnione. Zrzeszenia S porto ­
we w in n y  dop ilnow ać, aby za tru d  
n iona u n ic h  kad ra  w  te rm in ie  do 
kona ła  re je s tra c ji, ponieważ n ie - 
re jestrow an* n ie  będą m ogli ora 
cować e tatow o lu b  też - na rycza ł 
cie.

IAOc
Zupa z p o ró w  z łazankam i. 

W ą trób ka smażona z cebula, zie­
m n ia k i, su ró w ka  z k iszonej kapu 
s ty.

ZU P A  Z  POROW

2 duże po ry . łyżka  tłuszczu, 
w łoszczyzna, 2 k o s tk i bu lionow e, 
pó ł szk la n k i śm ie tany, łyżka  m ą­
k i i  troch ę  z ie le n ink l.

O brane i  po k ro jon e  d robno po­
ry  poddusić w  tłuszczu, podlew a 
ją c  wodą. O ddzie ln ie  ugotow ać 
w y w a r z ja rz y n , przecedzić i  do 
tego dodać 2 ko s tk i bu lion u , po 
czym  prze trzeć uduszone po ry . 
Z ap ra w ić  zupę śm ietaną z m ąką, 
a przed podaniem  w rzu c ić  d ro b ­
no us iekany kop e re k  ( lub  p ie ­
truszka).

Szczecińskie Z ak ła dy  G ra ficzne 
Szczecin, u l. K rzysz to fa  i .
X —4—15198. Zam . n r  6569. 2.12.98»
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